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m i k o Demonstrowanie zDyteczności Sejmu
nic przejmować się

( Korespondencja własna)
W arszaw a, 27 listopada.

Mamy wedle zapewnień silny rząd. Mamy, 
co cy frow o nie da się zaorzeczyć, w iększość 
sejmowy, która w ykony w uje a szystkiie prag
nienia rządiu. Mamy, po tylu reorganizacjach, 
soreżystą administrację, która bacznie czuwa, 
aby naród nie wszedł na manowce Mamy też 
uporządkowane finanse, wprawdzie z deficy- 
tern ale za to silną walutę i nadzieję, że jeśli 
me Ameryka, to sami sobie jakoś poradzimy.

W obec tych idyllicznych stosunków niema 
się co tak bardzo przejm ować tak.cmi drob
nostkami, jak przesileniem gospodarczem, jak 
tak statystycznie to się nazywa —  sezonowym 
wzrostem  bezrobocia, objawami niezadowole
nia miast i wsi. Podobnemu sprawami, które 
może gdzieindziej obudziłyby uwagę, u nas 
nikt się przejmuje, jako że mamy na te bo
lączki niezawodne lekarstwo: być cierpliwym  
i zacisnąć pasa.

Nie przejmują się na naczelnych lrheiscach 
i okazuje się tę beztroskę w  sposób wyprost 
klasyczny. B y ło  w  sobotę posiedzenie Rady 
ministrów'. Takie posiedzenia odbywają się 
dość rzadko, wygodniej bowiem załatwiać 
naw at bieżące sprawy zaoomoca telefonu czy 
gońców'. A  jeżeli już posiedzenie odbywa się, 
możnaby mniemać, że chodzi o w yjątkow o waż 
ne sprawy. A  co załatw iło się na tern posie
dzeniu? Z komunikatu dowiadujemy się, że tak 
ważne sprawy, jak uregulowanie zbiorek ulicz
nych, opieka nad zabytkami i —  jako ro
dzynek —  zamknięcie rachunków'e za rok 
1930,31. M oże nie są bo ważne spraw y? O ja
kimś programie gospodarczym nie słychać. Bo 
d poco przejm ować sie? Jus o programie m y
śli p. W ierzbicki. A  chociaż p. Starzyński na 
jego rom ysly  nie zgadza się, co to znaczy ? 
P . Starzyński nie jest wueczny, zaś „Lew iatan“ 
będzie istniał do końca świata.

Grunt —  nie przejm ować się i nie zawracać 
sobie g łow y  jakiemiś sprawami o szerszeni 
znaczeniu. Nie trzeba .eż myśleć o zmianie -koń 
stytucji, ponieważ i z obecną można robiic, cze
go  interes sanacji wym aga. N ie szkodzi, że od 
r. 1930 BB odbyw ał serje „w ieczorów -czw art
kow ych ", na których pp. Gar i Makowski w  
pocie czoła g łow ili się nad nową konstytucją. 
Robotę uciął p. Sławek oświadczeniem we 

Lw ow ie , że zmiana konstytucji, jeszcze w ięcej: 
zmiana ustroju nie jest aktualna, ponieważ 
(istnieje Sejm, który z taKą czy  inną konstytu
cją wszystko uchwali, istnieją pełnomocnictwa, 
nu m ocy których i bez Sejmu można zrobił, 
czego  ioteresa sanacji wymagają.

Nic dziw nago, że wobec takiej mentalność, 
centralne biura'm ają czas i ochotę zajmować 
się sprawami, które gdzieindziej wchodzą w 
zakres działania drugiego i trzeciego garnituru, 
albo zajm ować się pracą ustawodawczą, z któ
rej wychodzą tak swoiste ustawmy, jak kodek
sy, ordynacje egzekucyjne itd. Zabawa idzie 
w  najlepsze, beztroska panuje niepodzielnie —  
„C złow iek  z u licy11, informowany o tern przez 
rńepowzeiwe pisma opozy cyjne, zastanawia sję

Za tydzień ma zebrać się Sejm po 30-dnioweni 
odroczeniu. M ówi się: ma się zebrać, gdyż dotych
czas niema autenlycznego wyjaśnienia pogłosek, 
że ma nastąpić — za zgodą Sejmu —  odroczenie 
na dalszych 30 dni. Przypuśćm y jednak, że Sejm 
faktycznie się zbierze. Zdawrałoł>y się, że po okrą
gło 9 miesiącach przerw y w pracach sejmowych, 
przerwanej lylko jeduodniowem posiedzeniem, bę 
dzie Sejm m iał moc roboty szczególnie w tym 
czasie, gdy społeczeństwo od niego i od rządu —  
tak przy najmniej tw ierdz5 naród sanacyjny —  
spodziewa się jakichś kroków ustawodawczych 
na tle przesilenia. Tymczasem w idzim y, że w dal
szym ciągu traktuje się Sejm jako piąte koło u 
wozu, które wozi się jako rezerwę na wypadek 
zepsucia się jednego z będących w  ruchu.

Na tydzień przed przypuszczaniem otwarciem 
sesj Sejmowa nie dostarczono żadnych prawie, 
przedfozeń rządowych. Wedle doniesień wpłynę
ło do laski marszałkowskiej 9 przedłużeń rządo
wych, ale jakich? Np. przedłożenie o poborze re
kruta, o darowaniu „czerwonemu krzyżowi*' kilku 
nieruchomości, kilka ratyiikacyrj umów m iędzy
narodowych i na tern koniec. Przcdiozcń natury 
gospodarczej, tych właśnie, na które się czeka, nie 
wniesiono i nie zapowiada się ich. Pozostaje więc 
Sejmowi, o ile będzie odbywał posiedzenia p le
narne, jedynie puste gadanie nad powyższemi 
„ważnem i" sprawami i wyczekiwanie na wynik 
prac komisji budżetowej, co długo potrwa, gdyż 
wedle ogłoszonego programu i ta komisja w  c.ą- 
gu grudnia znajdzie sobie inne poza budżetem za
jęcie.

Nie potrzeba wym owniejszej demonstracji ziby- 
terzności Sejmu nad tę, kuną się aranżuje na naj
bliższe lyTgodnie. Bo i poco Sejm, kiedy dekretami 
wszystko można zrobić, tenióardziej że niema o- 
baw'y, aby Sejm zechciał tym dekretom bliżej 
przyglądnąć się. Można być pewnym, że z przed

łożonej Se jonowi około setki dekretów żaden nie 
będzie wzięty pod lupę, poprosi u nie ujrzą św ia
tła dziennego. Niema też obawrv, any Sejm ob
szerniej zajął się wniesionymi wnioskami z in i
cjatywy poselskiej, naturalnie tytko opozycyjnej. 
Gd tego istnieje gilotyna marszałkowska aby 
szybko uporać Się z  (akiami wnioskami dla unik
nięcia tak przyk ego dla 13B „upustu w ym ow y".

Ten stan rzeczy nie jest w erze sanacyjnej ani 
nowTy  ani nadzwyczajny Odkąd, rzucono hasło o 
„uprzykrzonym sejmów ładztw ie", o „panoszącem 
się party jn ic lw ic" itd. wiadomo, że Sejm traktuje 
się tylko jako parawan dla zasłonięcia — więcej 
]>rzed cudzymi jak przed swoimi — nagiej p raw 
dy, że u nas parlamentu właściwie niema, a 
szczątki jego wystawia się jak najrzadziej na w i
dok publiczny. Doprowadziło się w' tej grze z par
lamentem aż do tego, że prawnicy rninislerjalni 
zastanawiają się nad tern, czy przedłożyć mu do 
ratyfikacji pakt o nieagresji z Rosją. V? prawdzie 
istnieje jeszcze obowiązujący ari. 49 konstytucji 
postanawiającej, że umowy z obcemi państwami 
wym agają zgody _ Sejmu. aic od czego istnieje 
sziuka interpretacji tak u nas wydoskonalona, że 
można robić i robiło się z białego czarne i naod- 
wu-ot, stosownie dc jłotizeby, a najsilniejszą po
trzebą zawTsze jest demonstrowanie, że można bez 
Sejmu doskonale obejść się.

Pytanie tylko, jak długo. Jeżeli nawet w: N iem 
czech, gdzie od dwóch lal parlament byl w cieniu 
i faktycznie nie m iał nic do gadania, uczuwa się 
potrzebę wskrzeszenia parlamentaryzmu zapomo- 
cą próby utworzenia większości wyłon ienia ’ z 
niej rządu, to u nas takiej potrzeby niema; w y 
starcza większość, która w swoisty sposób Dojmu
je współpracę z rządem, współpracę polegającąTia 
uchyleniu się od wszelkiej pracy względnie na 
zgodzie do stania w kącie w roli widza, który za 
swoje pieniądze nie ma nawet prawa krytyki.

W R o sji i l e  s ię  d z ie je , w iad om o  p o w sz e c h n ie ,
Nikt się tam nie bawi, nikt się  nie uśmiechnie,
Inny byłby jednak los piatiletk
Goyhy tam jedli Rothege „A N T O N ET K f11.

Uwaga: „a n t o n e t k i“, pternkczhl nadziewane
światowej słowu do nal>ycia w llrmie

A. ROI  HE. Krahow. ul. SUinfrottsha L. 20.

Kraków w hołdzie St. Wyspiańskiemu
W Y S T A W A  K S IĄ Ż E K  W YS P IA Ń S K IE G O

Niedzielne uroczystości ku czci Stanisława W y 
spiańskiego rozpoczęły się otwarciem wystawy 
druków w  Muzeum przemysłowem, urządzonej 
staraniem Tow arzystw a m iłośników książki i  „O - 
gniska drukarzy krakowskich. —  Na uroczystość 
przybyli przeds.aw iciele władz Po odśpiewaniu 
przez chór cecyijański „Zstąp gołębica" przem ó
w ił prezes Towarzystwa miłośników książki, ku
stosz W itk iew icz. Następnie art. dram. Białkow 
ski wypowiedział w iersz Wyspiańskiego: „Pocie
cho. książki m oje". Po  części artystycznej zebrani 
oglądali wystawę, posiadającą niezwykle cenne 
zbiory.

„PR E ZE N TU J  BR O S!"

, O godziow 9'4Ó w  niedzielę nastąpiło odsłonię
cie tablicy pam iątkowej na domu przy placu Ma- 
rjackim, zbudowanym ua miejscu domu, w  któ
rym  "Wyspiański pisał „W esele".

Kordon „strzelców" otaczał plac Mar jueki Kom 
pan ja  „strzelców" z karabinami uslawila się przed 
tablicą. Zajechało auto z min. Jędrzejewiczem. — 
Muzyka zagrała „P ierw szą  brygadę Rozległa się
komenda:

—  Prezentuj broń!
Minister odebrał raport i  odbył przegląd kom 

pan j i.
Polem  nastąpiło odśpiewanie pieśni przez chór

nad tern wszystkiem  i przychodzi dc przeko
nania w ręcz odmiennego, aniżeii to, jakiemu 
a je w yraz ,byczo  jest".

„Echa" i  królkie przemówuenn p. Jana Piętrzyć - 
kirgo, który odsłonił tablicę marmurową, dzieło 
ar.ysLy rzczbiarza Hukana.

POCHÓD NA SKAŁKI;
O godzinie 17*30 ruszył z pod pom rika Grur - 

wakłzkiego pochód na Skałkę w zwykłym  za cza
sów sanacyjnych układzie. Nowością były pocho
dnie, przy7 których blaskach postępowały oddzia
ły  „Strzelca", rezerwiści, „Legjom ści", — znowu 
„M rze lcy", m łodzież gimnazjalna, organizacje P W  
dalej kioczyły z wieńcami organizacje literatów 
artystuw dramatycznych, delegacje miast itd —  
W  pochodzie niesiono liczne wieńce. Fo drodze 
stały tłumy publiczności. Domy udercorowane b y 
ły  dywanam i, a okna iluminowane. Pocliod wkro
czył na Skałkę, gdzie w krypcie Wyspiańskiego 
złożono liołd prochom W ielk iego  Poety1.

O S T A T N I D Z IE Ń  UROCZYSTOŚCI

W czoraj w kościele na Skałce o godzinie 9 rano 
w obecności w ładz odprawione zostało nabożeń
stwo żałobne za spokoj duszy Stanisławya W y 
spiańskiego, a wieczorem w teatrze Słowackiego 
odegrano „W esele". Teatr żydowski uczcił W y 
spiańskiego odegraniem w dniu wczorajszym  je 
go potężnych uLworów „Sędziów" i „Daniela".

e©©e©eae©e©©e©©©ea
U&s odnowie przedpłatę 

na grudzień



2 Nr. 273, WtorelE, 29 listopada 1932.

Trefić „vo’ium separatum'
s ę d z i e g o  S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o  w  s p r a w i e  b r z e s k i e !

M A Ł Y  F E L J E T O N
M6| pies I pies mo|ego 
sąsiada

Mam psa. M ó j sąsiad John rów
nież ma psa. Jego pies wabi się Boh 
M ó j mes wabi się Pop.

Pomiędzy nami, a naszemi psami 
istnieje ciche porozumienie.

Porozumienie polega na tern, ie  
my mamy być ich panami, a one t. j, 
Bob i Pop  naszemi osami, a nie od
wrotnie.

Ja i John pracujemy i z tej pracy 
mamy utrzymywać siebie i nasze psy 
One mają pilnować naszego bezpie
czeństwa i całości naszego rr.ienia.

Podział ró l jest zupelme jasno u- 
staiony i nie powinien pozostawiać 
żadnych wątpliwości.

Bob i  Pop sa nawet do siebie po
dobne. A le tylko zewnętrznie. Poza- 
tern stanowią dwa przeciwieństwa.

John w zupełności polega na Bo
bie i nie wtrącarsię do jego stróżo
wania, Bob zaś nie wtrąca się do pra
cy Johna.

Ja niestety nie mogę polegać na 
Popie i sam muszę myśleć o swojem 
i mienia mego bezoieczeństwie. P o d  

zato wtrąca się do m ojej pracy, a 
gdy ja porzucam pracę Pop warczy ’ 
rzuca się na mnie, jak gdyby on byi 
moim panem, a ja jego psem.

Zarówno Bob, jak i Pop otrzymu
je swoją codzienną porcję żarcia. Czy 
my pracujemy, czy nie pracuwmy,- - 
one swoją porcję otrzymują Bobowi 
to wystarcza. Popowi nie. Bierze on 
od każdego, kto ma coś da. Bywa go
rzej jeszcze: upomina się, by mu da
no.

Boba nic nie obchodzi, czy John 
pracuje, czy we Nie tak, jak Pop, 
który szarpie i kły pokazuje.

Bob rrnło szczeka. Dwa razy po
wącha zanim zaszczeka. Pop węszy, 
lecz me lam, gdzie należy. I  szczeka, 
szczeka, szczeka, bez końca.

bywa, że u Johna zbierają się przy 
,ac e/e. Nieraz jesł peina izba. Całe 
zgromadzenie. Bobowi nic do tego. 
Patrzy tylko w oczy swego pana i czy 
to w nich, czy mu gość miły czy nie

U  mnie nie sposób aby sie zebrało 
kilka osób. Pop, psia wiara, nie poz
wała. Rzuca się, warczy, szczeka, a 
,rnwet gryzie, aż wszystkich porozpę- 
dza

Kilkanaście dni *emu otrzymała ora 
sa streszczenie motywów wyroku Są 
dti Okręgowego w sprawie b rzesk ie j• 
Uzasadnienie zdania odrębnego („vo- 
tum separatum'1) p, sędziego St. 
Leszczyńskiego  było podane w tym 
streszczeniu w kilkunastu zaledwie 
zdaniach. Dzisiaj drukujemy — na 
podstawie odpisu całego tekstu „yo- 
tum separa‘um" — streszczenie o 
wiele dokładniejsze

Rei.

P. sędzia Leszczyński stwierdza na 
wstępie (wszystkie podkreślenia nasze)1 

„W stosunku do wszystkich  oskarźo- 
nyoh, zdaniem tnoim, winien był być wy
dany wyrok uniewinnia i  ący, ponieważ in
kryminowana im działalność nie tylko 
nie dawała podstaw do zastosowania art. 
101 w związku z art. 100 p. III K. K., 
lecz wogóle nie zawierała cech czynu ka

ra lnego".

Bieg rozumowania p. sędziego Lesz
czyńskiego przedstawia się następuiącu 

Sam fakl stworzenia „ugrupowań a 
lega’nych stronnictw dla działalności 
parlamentarnej, ja l ! poza-parlamertar- 
nej" nie mógł być zakazany w Rzeczy
pospolitej Polskiej w  myśl jej Konsty
tucji. Cel takiego ugrupowania jest ,.z 
punktu widzenia prawa karnego zupeł
nie obojętny” , o ile nie zawiera sam w 
sobie naruszenia przepisów prawa,

Tak samo nie może być zakazane i 
karalne „usunięcie członków sprawują
cego Rządu", byleby nie zamierzano 
dokonać tego usunięcia w drodze prze-

Bob wie, że góruje nad Johnem wę 
chem, ale wie takie , ie  Johr góruje 
nad nim inteligencją i ie  inteligencja 
Johna więcej warta od jego psiego 
węchu

Pop wmawia sobie, ie  nletylko we 
chem. ale także inteligencja i wszy- 
stkiem innem góruje n^dempą.

John z Bobem są serdecznymi przy 
jaciółmi. J a z  Popem jestem stale na 
stopie wojennej.

Jeszcze mam cierpliwość, ale rych
ło może się wyczerpać,

U LT IM U S .

I

mocy. Tu trzeba odróżnić pojęcie „za
machu" od pojęcia „przemocy" w sen
sie art. 100 p. III Kodeksu Karnego. Za
mach na ustrój państwowy i na całość 
terytorialną Rzeczypospolitej może byc 
dokonany —  teoretycznie —  zarówno 
.z góry" (oktrojowanie Konstytucji, 
zmiana granic bez zgody Sejmu), jak i 
,,z dołu,"; natomiast zamach na człon
ków „sprawuiącegu Rządu:' może być 
dokonany tylko „z dołt ; prawodaw
ca polski w tym wypadku łaczv poje.-:e 
„przemocy" z pojęciem „przymusu fi
zycznego".

Należałoby więc udowodnić, że stron
nictwa „Centrolewu" użyły lub też czy
niły przygotowania do użyci? przymt 
su fizycznego, jako środka dla „usunię
cia przemocą członków Rządu ' tak, 
iak, naprzykład, przeprowadzono za
mach ks. E. Sapiehy w styczniu 1919 i.

Ponadto prawo polskie karze wvłącz 
nie za zamach na dany skład osób, two
rzących konkretny, s nie na system rzą
dzenia wogóle.

Dla-tegc też p. sędzia Leszczyński u- 
waiżą, że art. 100 K. K. me ma zastoso
wania ani do faktu że „Centrolew" dą
żył do obalenia Rządu („obywatel ma 
prawo dążyć do obalenia Rządu"), ani 
nawet do ewentualnego zarzutu, że 
„Centrolew" posługiwał się .środkami 
nielegalnem"', ponieważ iedynie prze
moc (przymus fizyczny), zastosowana 
przy usuwaniu członków danego kon
kretnego Rządu, podpada pod brzmie
nie art. 100 K K.

P. sędzia Leszczyński zbija następni,! 
twierdzenie, jakoby agitacja ustna, pra
sowa i t. p, wywołująca nastrój! wrogi 
w stosunku do Rządu, mogła być uzna
na za „nabycie luo przysposdoienle 
środka do wykonania przestępstwa". A 
więc i art. 101 K  K. nie wchodzi w gre 
Wreszcie niepodobna skazywać jedno
stek na mocy artykułów czy deklaracji 
odpowiednich stronnictw, dopóki się nie 
udowodniło, że właśnie te Jednostki, a 
nie kto inny, były autorami, względnie 
wydawcami, odnośnych druków

Nie sposób też uznać, że Milicja PP? 
miała być środkiem dla usun'ęcia prze
mocą członków Rządu

„jake że zostało na przewodzie (»ą<l< 
wym) ustalone co zresztą jest rzeczą no 
torycznie zmaną, że PPS zawsze posia
dała i posiada m ilic ję  porządkow ą, któ
ra jest ,ei potrzebną przv urządzaniu ma 
nifestaoji, wieców, pochodów i t. d, dla 
ochrony  przed  w rog im i częstokroć ata
kami -nnych ugrupowań politycznych1 
A  więc i art. 101 K. K. całkowicie 

już pozostać musi na uboczu

Ale stawia pytanie p. sędzia Lesz
czyński — może art. 102 K, K , mówią
cy o „spiska celem dokonania zama
chu", wystąpi na widownie? Czy „Cen 
trolew" był „spiskiem"?

P. sędzia Leszczyński pisze'
„jest rzeczą, będącą poza sporem , iż 

aześć lega ln ie  działających na terenie 
parlamentu i poza parlamentem stron
nictw politycznych nawiązało ze sobą w 
pewnym momencie jawne... porozumienie, 
mające na celu opozyoję w stosunku do 
systemu rządzenia w Polsoe i dążące do 
zwa'ozaaia tego systemu

Ani samo i a warci c tego rodzaju poro
zumienia, an? też ce l iegc. nie stanów, 
ozy nu karalnego... Jest to rzeczą jasną 
•7. przepisu takiego nawet me mogłoby 
być, bowiem P o lsk c  fesł rzecząpospolitą  

dem okratyczną... Nie może być mow- o 
obronie przez ustawę karną jak iegoś sy

stemu rządów, lecz tytko o obronie o- 
sób, sprawujących Rzad lega ln ie, t. j na 
podstawie zgody w iększości se jm ow ej lub 
też, o ile tej większości brak na podst= 
wie mianowania przez Prezydenta Rze
czypospolitej (p. sędzia Leszczyński o- 
mawia ową drugą ewentualność w sensie 
komentarzy konstytucyjnych prof J. 
M akow skiego; gabinet „prezydjalny’, 
■'ako wynik braku większości paramenta: 
nej, oczywiście, dopóki Sejm gabinet ta
ki toleruje, naprzykład, gabinet Nowako 

w roku 1922)'

Ustala w ten sposób p, sędzia Lesi- 
czyński. że „Centrolewu" niepodobna 
określać, jako „spisek".

Dalszy ciąg streszczenia „votuir 
separatum" pigiamy w numerze na
stępnym.

S iła  —
—  zawoła Konrad Wyspiańskie 

go w „W y ZWoleniu“  do chóru ote- 
czi-ących go robotników.

Skłócony w sobie, z myślą zmąco
ną, czujący za miljony a dróg nie
świadom i środkow działania w chó 
rze robotników znajdzie czy znaleźć 
sii* stara Konrad punkt oparcia 

„Na was myśl moja spoczęła".
Od lat stu pięćdziesięciu polska 

myśl społefczna szuka oparcia w  lu
dzie, w robotniku, w  chłopie, nie 
mogąc jednak przekroczyć zakreślo
nych przez świadomość klasową gra 
nic.

Chórowi robotników każe W y 
spiański wyzwolić Konrada z pęt, 
lecz mimo szerokich ram ideowych 
tego symbolicznego działania nie 
wyzyska poeta ani nie rozwinie w  
toku akcji tych założeń.

Robotnicy i chłopi tworzą zwar
tą i niemą, przyczajoną do skoku 
lecz bezwładną siłę, którą jednost
ka czynna wprzęga do dzieła

,będzicoie budować i burzyć w mdoze 
niu, I co-ko-lwiekbyśoie obaozyli, ktoby- 
kolwiek był na naszej drodze, przystąp
cie n eubłagani i podporę wyrwiecie, o 
którą wsparty, i bel weźmiecie którym 
s-ię ogrodzą i otoczą, — i rzućcie preoz, 
jaao odrzuca cię i odciska rumowisko,

to w y
śmieć i łr.chy a rupiecie stargane. I ani
pojrzycie, oo czynić wam przyjdzie".
Wyspiański w  słowach tych i ob

razach budzie psychikę robotnika, 
pozbawionego smętów romantycz
nych na temat piękna i uroku prze
szłości, którą zaeptać trzeba, —  
niestrudzonego burzyciela rumowisk 
dziejowych i nieubłaganego budow- 
nika form nowych.

Lecz lej przyszłości, poeta jesz
cze nie widzi.

Po czynach burzycielskich prole- 
tarjatu nastanie Noc — „Noc uprag
niona i jedyna", w której rozpłynie 
się dorobek dziejowy walczącego o 
nowe formy życia człowieka.

W orem Krasińskiego z „Nie-Bo- 
skiej1 Wyspiański nad zagadnieniom 
przyszłości umieszcza baltazarnwy 
pytajnik, choć w  pełni ocenia donio 
słość tego nowego czynnika dziejo
wego, jak im jest ważąca się i s z 
czę w  mrokach n edomyślenia świa 
domość rewolucyjnego proletariatu

Smielei znacznie rozwiąże poeta 
zagadrier.ie roli dziejowej proletar
iatu w  szkicu projektowanego, lecz 
niewykonanego dramatu p. t. „Sąd 
ostateczny", który miał być „N ie- 
Boską" dni naszych.

Maluje w  nim rozgrom obecnego 
świata.

Rewolucja robotnicza obiela cały 
glob i osaczyła warstwy ginące w  o- 
statniem schronisku —  na Zamku 
św. Anioła w  Rzymie.

Na czele ginącego świata żdzier- 
stwa i wyzysku stoi papież, który, 
ulegając żądaniom swego obozu, de- 
cyduie się na czynny opór wobec 
zwycięskiej rewoluc,. i wvdain roz
kaz bicia z dz;ał oblegających.

Rewolucjoniści jednak, jak ongiś 
Pankracy Krasińskiego, zdobywają 
te nowe okopy św. Tróicy.

Zwycięski wódz rewolucji staie 
przed papieżem, który teraz dopie
ro dostrzegł, że ten nowy Pankra
cy głowę ma —  C H R YSTU SA .

Szkic tego dramatu jest niemałej 
wagi przyczynkiem do ustalenia po
glądów społecznych Wyspiańskiego.

Gdy w  „W yzwoleniu  jeszcze po
dobnie jak Krasiński w  „Nie-Bo- 
skiej'1 po zwycięskiej rewoluc,1 pro
letariatu widział tylko zamęt i noc, 
v. „Sądzie ostatecznym" uważa, że 
Chrystus zw ycięży nie po rewolucji , 
lecz D ZIFK I NIE.T.

Nadanie W odzow i rewolucji spo
łecznej twarzy Chrystusowej i izu- 
cenie p ok o n an e go  p a p :eża pod sto
py zw y c ię zc y  jest dla Wyspiańskie
go przejawem triumfu myśli ch rze 

ścijańskiej nad jej zmartwiałą w ko
ściele formą. Chi ystus „Sądu osta
tecznego' staje się dla Wyspiańskie 
go bojownikiem sprawy proletarja- 
tu.

Ten mglisty zarys kształtującej 
się w umyśle Wyspiańskiego dei c 
dość określonem zabarwieniu spo 
łecznem pozwala przypuszczać, że 
iego rozwój wewnętrzny szedł w 
kierunku zgoła w  niowielkiei m’ e- 
rze przypominającym majaczenia 
gorączkowe kilku zdziecinniałych na 
i” ~yśle „badaczy pisma", którzy z 

Wyspiańskiego robią przemocą ja
kiegoś „państwowca" według współ 
czesnego ministerialnego autoramen 
tu.

W związku z ubileuszem godziło
by się przypomn:eć, że Wyspiański, 
rwąc własna myśl na strzępy, szu
ka! nietylko wyzwolenia od maja
ków romantycznych, lecz nie bez 
wstrętu i obrzydzenia topił równ ież 
robactwo, toczące mvśl narodowa 
w misie cynowej, wypełnionej po 
brzegi napojem słodowym o woni tak 
upojnej dla słowiańskiego powonie
nia, że ten i ow, przystęoując do ba
dania pisma, powinien sie mieć na 
ostrożności przed nieodpartym aro
matem zdradzieckiego likworu.

J N. Miller.
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Szczęście w
Dziesiątki tysięcy rodzin robotniczych w P o l

sce ma uzasadnione powody omawiać się zim y ja - 
k o  osobistego wroga. 0  ile bezrobocie w  lecie jest 
ciężką klęską, u lżona przez brak troski o opał i 
odzież odpowiednią, o tyle jest ono w  zim ie spo- 
lęgowanem nieszczęściem z powodu biakn odzie
ży  i opału. Na szczęście w tetiu nieszczęściu mamy, 
jak kto zechce to nazwać, łagodną zimę czy chłod
ną jesień, w każdym razie normalne u nas zimno 
od połowy października w  tym  roku ominęło nas.

M am y teraz koniec listopada, a jeszcze mrozów 
nie było. Każdy w ie, że nas nie on iną, ale co się 
przez kilka tygodni zyskało, wyszło napewno na 
dobro niejednej rodzinie, która nie była w  stanie 
poczynić zakupów zm ow ych . Kto zdaje sobie spra 
wę, co to znaczy sucha cyfra: 6000 i więcej no
wych bezrobotnych w  jednym  tygoduiu, zrozu
mie, ile tT.igedji mieści się w tej cyfrze, tragedji 
ludzi, którzy nie zaw in ili swego nieszczęścia i

Bezrobotnym pracownikom um ysłowym  grozi 
skrócenie zasiłków z funduszu bezroboci r z dzie- 
w ięciu n-a sześć miesięcy! O tern w  ostatnich cza- 
ach wiele się pisano, nie brak też było głosów, ze 

nie tylko okres zasiłków ale i wysokość zasiłków 
będzie zmniejszona. wspominano także, że są pro
jekty obciążenia tych bezrobotnych pewnemi -daw 
kami z pobieranego przez men zasiłku na rzecz 
funduszu bezrobocia — czyli... b.edak ma wspie
rać biedaka, bo nikt inny mu nie •nomoże...

Sprawa zasiłków stoi źle, o ezem dowiedzieliś
m y się ub. soboty na konferencji prasowej, zw o
łanej przez Zarząd ZUiPU we Lw ow ie.

W  zagajeniu prezes zarządu ZUiPU p Slesło- 
w icz podniósł, że wobec alarmujących artykułów 
prasy Zakładowi chodzi o jasne przedstawienie 
realnych i  faktycznych stosunków odnoszących się 
do działu ubezp'cczeń na wypadek braku pracy 
a  przedefwszysikism o rozwianie szerzonych obaw, 
akoby zagrożone były renty i  emerytury pracow

ników umysłowych.
Następnie dyr. Seyfarth nakreślił obraz działu 

ubezpieczeń pracowników umysłowych na w ypa
dek braku pracy, wprowadzonego dekretem Pre
zydenta w  r. 1928.

Kok 1928, 1929, a nawet J930 były jeszcze b a r
dzo pomyślne Składki 2 proc. na dział bezrobo
cia gi ubo przekraczały w  tych latach potrzeby, 
tan że zakład tiworzvć zaczął z tych składek re
zerwy. A le  w  latach 1931 i  1932 stosunki się zm ie
niły. Bezrobocie wzrastało gwałtownie, wz-astały
1 wydatki na świadczenia. Gdy w r. 1928 w ydat
k i na świadczenia wynosiły 348 tysięcy zł. (okrą
gło ), w  r. 1929 1 m iijon  368 tys. zł , w  r. 1930
2 m ii jony 886 tys., —  to w 1931 roku wydatki 
te wyrosły do 5 m il jonów 254 tys. a w  r. 1932 
do 5 m iljonów  647 tys. Tak wzrastały zasiłki dla 
[Bezrobotnych, gdy równocześnie zmniejszać się 
m usiały środki na ten cel i w  rezultacie w r. 1932 
świadczenia stały się większe niż w pływy.

Dziś sytuacja jest taka, żc miesięcznie w yno
szą w ydalk i na zasiłki 600 tys. zł., a wpływ y ty l
ko 200.000 zł. Gdy Zw iązek wszystkich czterech 
Zakładów U. P . U w  Polsce zwrócił się do min. 
opieki społecznej z p-zedstawieniem fatalnej sy
tuacji w  dziale zasiłków ędeficyt w  tym dziale 
wynosi we wszystkich Zakładach 28 m iljonów  zł.), 
mm. o. sp. zapowiedziało wprowadzenie noweli, 
podnoszącej wysokość składki, a zmniejszającej 
zasidci, a niezależnie od tego poleciło Zakładom 
skrócenie zasiłków do sześciu miesięcy,

P. Seyfarth oznajm ił, że po wyczerpaniu wszy
stkich środków Zakład ma zaledw ie trzecią część 
potrzebnych prer!ędizy na pokirywiajnae świadczeń 
dla bezrobotnych (zam iast 600 tŷ s. jak  piszemy

nieszczęściu
stoją wobec niego bezradni A le za to „op:eku- 
now ‘ m ają coinemiara. Począwszy od samego sze
fa rządu a skończywszy na komitetowych w róż
nych miastach —  wszyscy naturalnie mają naj
lepsze chęci, ale z  nich jeszcze żaden beziobolny 
nie wyniósł uspokojenia, co będzie, gdy zima na
prawdę zacznie swe panowanie.

W  dodatku — twarde ale o  Ipowiadającc rze
czywistości słowo —  co za h ipokryzja w  tym ak
cie „opieki". Z jednej slrony prosi i zmusza się 
społeczeństwo do ofiar na rzecz bezrobotnych, z 
drugiej cisami ludzie jako władza robią coraz w ię 
cej bezrobotnych i to takich, którzy uawet zasił
ków  nie otrzymują. Znane są przecież ,-,reform y" 
nolegaiące na zmniejszeniu terminu pobierania 
zasiłków i  znane są manipulacje z fabrykowa
niem wykazów statystycznych, wedle których jest 
bezrobotnych coraz mniej, nadano że zamyka się 
coraz nowe warsztaty pracy.

wyżej, w pływy ze składek wynoszą zaledwie 200 
tys. zł.). Konieczne zatem jest podwyższenie skła
dek.

Dział inwalidztwa —  wedle zapewnień dyr. Sey- 
fartha i  prez. Stesłowicza —  .stoi dobrze. Majątek 
Zakładu lwowskiego wynosi 85 nn ljorow  zł. Do
chody z działu iuvvalidzl\\a dają nadwyżkę oko
ło 6 m ilionów  rocznie. Odpowie*!; iałność działu 
inwalidztwa i bezrobocia jest oddzielna

Zaznaczono dalej w  przemówieniach, że wybo
ry delegatów Zarządu ZU PU  odbyły się jeszcze 
przed 9 laty — wydaje się nowelę za nowelą, m ó
w i sję o projekcie scalenia ube spieczeń i  tak kwe
st ja  wyborów pozostaje w  zawieszeniu,

W  dyskusji która się rozwinęła red, Weinstock 
w  ostrych słowach wystąpił przeciw polityce rzą
du i przeciwr zamiarom ukrócenia świadczeń dita 
bezrobotnych. ZUPU  nie dysponuje odpowiednie- 
mi kwotam i na len cel. A  tymczasem rząd nie 
clrce składek podwyższyć (trzeba oszczędzać Le- 
w iatana) ani funduszów na bezrobotnych pracow
ników umysłowych dać nie chce, a w  dodatku 
nosi się z  zamiarem obniżenia świadcz-en em ery
talnych. P rzy  tej sposobności z  naciskiem pod
kreślił, że gdy państwa, stojące niżej pod w zglę
dem prestiżowy m  niż Polska, jak Czechosłowacja, 
Auslrja, Ru-munja zabezpieczyły w  soosób uprzy
w ile jow any dziennikarzy, u nas nietylko o tem 
się nie myśli, ale zamierza się jeszcze obniżyć 
świadczenia emerytalne, nabyte ciężką pracą i 
w ielkiem i wkładkami.

Po dyskusji dyr Seyfarth oświadczył, że co 
do tych bezrobotnych, którzy otrzym ali już orze
czenie o przyznaniu zasiłku na 9 miesięcy, spra
wa jest bez spoina, to znaczy, ze orzeczenie to nie 
zostanie cofnięte.

Na zakończenie dyr. Herman om ówił jeszcze 
sprawę czynszów w domach ZUPU. Podniósł on, 
że Iokaio-rzy w  tych domach domagają się ob
niżki o yrszów  o 30 proc. co okazałoby się dla. 
Zakładu zgubne, gdyż ulokowawszy w  tych do
mach kapiml ponad 20 m iljonów  zł. mus. czu
wać, aby gospodarka tym  kapitabun z  uwagi na 
ubezpieczonych nie była deficytowa. W ładze Z a 
kładu zw róciły się do ministerstwa z projektem, 
aby czynsze zostały uregulowane do cen rynko^ 
wych. P rzy  uw zględnieniu tych wniosków' pro- 
cen: y od a ip ita lów  włożonych w budowę dom ów 
spadłyby do 3 proc., gdy pierwotnie prelim ino
wano je  na 5 procent.

Ta  tragiczna sprawa bezrobotnych jest w ym ow 
nym odzwierciedleniem stosunków gospodarczych 
i społecznych w  państwie, jest skutkiem „prze
w idującej polityki BB i  u jawnia jego przera
żający „program na przyszłość. Rozpacz i bez
nadziejność.

Lopez zaizuca zdradę stanu tym, którzy uczestni
czy ł’ w  przygotowaniu zamachu stanu, którzy' do
pomogą de jego realizacji, albo leż wschodzili w  
ddajc rządów, powoływanych przez dyktaturę.

„Zbrodnia, którą macie sądzić —  ciągnął pro
kurator dalej —  nae figuruje w  koaeksie c yw il
nym, nikt nie przewidział, że król może stać się 
w innym zdrady stanu. Wszyscy, którzy dziś za 
siadają na ławie oskarżonych są lak mmo winni, 
jak A lfons X I I I " .  Wnoś on —  na co zwraca uwa
gę —  nie o karę śmierci lub dożywotniego w ię
zienia dla winnych, lecz o 20 lat więzienia.

z dnia
W Y K P IĄ S S K I-T W Ó R C A . A  B O G ATY K L IE N T

Cichy, stroniący od ludzi, W yspiański, pokazy
wał jednak dusze rogatą, w iclekroć wydawało mu 
się, że pełny trzos, dufuy jeno w  potęgę pieniądza 
nagabuje go zam ówieniam i na jego dzieła sztuki

P ro f Jul jan Nowak we wsjromniemach swoich 
drukowanych w  „Czasie" opisuje, jak pewien ob
szarnik z  Poznański igo chciał zam ówić u W y 
spiańskiego kartony na witraże dc „sw oiego" ko
ścioła na wsi W yspiańsk zatrzymał się na osc 
b liw ym  dla  takiego „nabyw cy" lemacie, zaczer
pniętym z „D ziadów  —  na w izji upiornej okrut
nego pa .iw . Prof. Nowak pisze, że chodziło mu o 
zrealizowanie tej sceny;

Darm o żebrze, iarm o płacze 
M y tu czartym  korowodem,
Sowy', kruk', punacze 
N iegdyś panku sługi twoje...

Tu prof. Nowak urywa teks' M ickiewiczowski, 
który, jak  w iadom o brzmi dalej

Któreś ty pom orzył giodem 
Z jem y pokarmy, w yp ijem  napoje.
N ie  snąłeś litości panio!f ,
Hej sowy, pubacze, kruki! 
i  m y  nie znajm y litości, 
ozarpajm y jadło na sztuk.
A  kiedy jadł?' nie stanie,
Szarjiajm y ciało na sztuki,
Niechaj nagie świecą kości.

W yspiański nie odpowiedziai: „N ie ". — Ale 1a- 
k_L pomysł w itraży w  w iejskim  kościele, w do
brach patna dziedzica by ł przecież oblaniem gc* 
zimną wodą!

Autor wspomnień nie podchwycił, zdaje się, —  
wcale ostrej irou ji, którą się artysta odgrodził od 
."umawiającego kartony.., Pisze bowiem, że te n ie
samowite z ja w y  nie zostały powołane do życia, 
gdyż „nieszczęście chcia ło*, że W yspiański zapy
tał owego obszarnika, czy byłby zadowolony z ta
kiego opracowania kartonów? A gdy reflektant 
skonfundowany zw rócił uwagę, że chodzi mu o 
uczczer ie pamięci matki za pomocą ufundowa
nia tych w itraży i zapylał, czy artysta potrafi 
uzgodnić swój tema z jego celem —  W yspiańsk. 
zadecydował: „m iłość syna do matki jesr siln iej
sza, niż m eja  sztuka, me potrafię zrobić nic ta
k i e g o - . —  p izyczem  prof. Nowak dodaje melan
cholijnie: „ i  w itraże przepadły...".

GO ZA  TO N !?! „Z A S Z C Z Y C IL I"
Tenże sam „Czas ‘, opisując uroczystą akademję 

ku czci W yspiańskiego w  gmnćnu Akadem ii Szt. 
Pięknych, wy iicza wszystkich dygnitarzy, począ
wszy od p m inistra Jędrzejewcza. a skończyw
szy na kuratorze p. Nowickim , którzy zaszczy
c ili ją swą obecnością" —  powtarzam y dosłownie: 
..zaszczycili* — w  przeciwstawieniu dc świata ar- 
tystyczno-malarskiego, który „przybył, by  złoży*- 
hołd...1*. To jakaś gwara dworacka peiersbursko- 
przedwojenna. gdzie cacy nz jm iłosciw iej raczyły, 
a ekscelencje raczyły zw yczajn ie j — zaszczycać 
swoją obecnością jakąś wyjątkową uroczystość.

Gzyżby nadanie uroczystościom ku czci W y 
spiańskiego charakteru gaKwegc tak pomącało w 
głowach panom z „Czasu"?

Licytacja magistratu
— o—

Magistral w  Suwałkach znalazł się w sytuacji 
niezwykle krytycznej. Dochody jego zmniejszyły 
się, a wydatki wciąż rosły. W ierzyciele uzyskali 
w yrok i sądowe, zajęto wszystkie urządzenia biu
rowe, opieczętowano fotele ojców  miasta, zajęto 
nawet wałacha magistrackiego. W ierzyc ie le  na
łożyli prócz tego areszt na dochody samorządu. 
Magistrat zw rócił się do sądu o wyłączenie z poć 
zajęcia i  duclmdów i urządzeń, tłumacząc, iż nie 
może egzystować. Sąd uznał, że urządzenia biuro
we są m agistratow i nieżbedne i uchylił zajęcie 
z maszyn i stółuw, ale pozostawił zajęcie na fo 
telach i koniu.

Dyktatura przed sqde
W Y W Ó D  PR O K U R ATO R A  W  PROCESIE  W S P Ó Ł W IN N Y C H
Przed kilku dniam i donosiliśm y w  depeszach 

o  tem, iż w  Madrycie trybunał parlamentarny 
j ozpatruje spraiwę Ooób, które przygotow yw ały 
zamach stanu lub uczestniczyły w  rządach dykta
torskich w  H iszpanji. Z procesu tego przytoczy
m y poniżej jeden z  charakterystyczniejszych m o
m entów —  w yw ody prokuratora po przesłucha
niu świadków.

d y k t a t u r y  w  h i s z p a n j i

Pełn iący funkcje prokuratora republiki Gon- 
zales Lopej w yw odzi, że oskarżei"' generałowie, 
stojący bli.;ko byłego dwou u królewskiego, dopo
mogli królow i do wykonaniiai zamachu, stanu. 
W szyiśiy oni są w inn i tak samo, jak  byrł m m  d yk 
tator P rim o  de R ivera. Znajdowali się oni w  ob li
czu r;ądu  słabego, który „r.ie chciał lub nie mógł 
bronić prerogatyw  w ładzy cyw iln e j" .' Gonzaief

Oszczędzanie na bezrobotnych 
oto mądrość rządzenia

KO N FE R E N C JA  PR A SO W A  W  ZU PU
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JEDNOLITY FRONT
w spółczesnych  ożyw ionych  

dyskusjach taktycznych  w  obozie 
p ro leta ijack im  obok zagadniema 
demokracji (o  którem  pisałem przed 
parom a dniami) w ie lką  rolę odgry
w a  zagadnienie jedności proletarjac- 
kiej. R zecz zrozum iała: rozw ój fa 
szyzmu (zw łaszcza w  N iem czech ) 
staw ia je im peratywnie na porządku 
dziennym. O dgryw ało  znaczną rolę 
na zjeździe austrjackich socjalistów ; 
bedzie  n iew ątp liw ie odgryw ało ta
ką samą rolę na zbliżającej się tak 
tycznej Konferencji Międzynarodo
wej.

Przedew szystk itm , jak zawsze, de 
fin icja: o co właściwie chodzi, na 
czem  w łaściw ie problem  jedjlości 
po lega? Po lega  on na odbudowaniu 
jedności proieiarjackiej, zniszczonej 
p rzez komunistów. A  w ięc  rzecz spro 
w adza  »ię  do *,i obłemu komunizmu. 
W praw dzie  w  N iem czech  np obok 
robotniczych organizacji soca lis tycz 
nych i komunistycznych istnieją iesz 
cze dość silne o igan izacje liberalne 
i k lerykalne (katolick ie), jednakże 
n.e mają w ie lk iego  sam odzielnego 
po litycznego  znaczenia. Chodzi w ięc 
o komunizm, 1) o m ożliwość zlania 
się z komunizmem w  jedną partje, 
albo 2) przynajm niej o ścisłe i lo ja l
ne w spółdziałanie z nim w  w ielk ich  
w alkach  naszej epoki; alho w reszcie
3) o faktyczne wyelim inow anie 
w szelk ich  w p ływ ów  kom unistycz
nych wśród proletarjatu

Naturalnie, komunizm na zacho
dzie jest slaby. Naprawdę silny jest 
ty lko  w  Niem czech. W e  Francji 
C zechosłow acji jest dość słaby 
bierny. W  szeregu krajów w ogole le 
dwo istnieje jak np. w  Angl/i, Belgji 
Szw ecji, Danji a zwłaszcza w Austrji 
Pozatem  zachodni komunizm raz po 
raz w yrzuca ze siebie znaczne gru
p y  odszczepiańcze (Francja, Szwecja 
Czechy), k tóre ciążą ku socjalne' 
dem okraci!.

N iem niej jednak by łob y błędem  
to w ielk im  zupełnie lekcew ażyć zna 
czen ie nawet stosunkowo słabych 
partyj komunistycznych: słabe i po 
lityczn ie  bezsilne same przez się. 
sieją wśród robotników  niechęć do 
partji socjalistycznych. Id jotyczna i 
w ręcz  zbrodnicza teorja „socja lfaszy 
zm u" zatruwa duste robotnicze, sie
je apatię i zniechęcenie, leje wode m 
burżuazyjny młyn. W  ten sposób i- 
stm ejący rozłam  ogromnie osłabia 
klasę robotniczą, nie pozw ala  na 
przeprow adzen ie moDłlizecji mas do 
koła jednego sztandaru. Słusznie p i
sze francuski eks-komunista Paul 
Louis w  swei nowe książce „Pod
stawowe idee socjalizmu"; „Faszyzm  
padnie ostateczn.e aop iero pod c io 
sami proletarjatu  zjednoczonego” ; 
ma na myśli faszyzm, jako zjawisko 
ogolno - europejskie. A Trocki, k tó 
ry  uniezależn ił się od stalinowskich

się dzieje, w  swej nowej książce o 
„Niemieckiej rewolucji" potępia
zgubną teorję  „socjalfaszy zmu‘‘ i na
wołuje oba kierunki do szczerego 
współdziałania, bo to współdziałanie 
odrazu zelek tryzu je masy, pociągnie 
nowe miliony, w prow adzi w  ruch 
całość obozu pro letarjac ł iego.

C zy jednak takie zjednoczenia lub 
w spółdziałanie jest rzeczą  łatwa?... 
Program  „Kom internu1 (z r. 1928) 
nakazuje walkę z socjalizmem, jako 
główne zadanie komunistów, a lbo
w iem  socjalna dem okracja jest a ry 
stokracją robotniczą, „przekup.o- 
ną (!) p rzez burźuazię i pełniącą 
pom ocnicze, „ loka jsk ie" funkcje 
p rzy  faszyzm ie („soc ia lfaszyśc i"). 
W praw dzie  np. w  Austrji so
cjalna demokracja i jej kam y 
„Schutzbund" od lat w żi? ła  na sie
bie całą, i to zw ycięską w alkę 
z faszyzmem, z „H e im w en rą"; już 
w ielu  robotn ików  padło z ręk i m or
derców  hfclmwehrowskich w  obronie 
dem okracji i k lasy robotniczej, —  
ale fak ty  i prawda nie obchodzą ko
munistów. Trudna to rzecz —  to 
zjednoczenie, skoro soi jaliści bronią 
demokracii, a komuniści p iw  iją na 
demokrację.,, Popatrzm y na to, co 
się dzieje w  Niemczech. P rzy jrzy j
my się uchwałom X II-s ttj E gzeku ty
w y „K om in tern iT , W  dzikiej, ślepej 
nienawiści w ychowu,e „K om in tern1 
swych zw olenn ików  —  w obec so
cjalistów. Przypom ina mi się mały 
obrazek ze zjazdu m łodzieży „Tu- 
row ej" w  P io trkow ie : w  karnym 
ordynku, w  niebieskich koszulach, z 
lampionami i sztandarami, pełna 
porywu i w iary, idzie pochodem 
przez miasto nasza m łodzież; na tro 
tuarach tłumy robotników, pełne 
podziwu; ale oto nagle w ychyla  się 
z publiczności jakoś durny, ogiup.o- 
ny „kom -rozb ijacz”  i w oła  „P re c z  z 
pachołkami burźuazji!" Taka  to „i- 
deologja" i takie „w ychow an ie 

W iec  co rob ić? Bauer na aust-jac 
kim zjeździe  słusznie z w ielką „.łą

fiodkreślając konieczność jedności 
„W  A usfrii jedność jest faktem  do

konanym —  w  szeregach socjalnej 
dem okracj” ', powiada pow zięta  u- 
chwała) i stw ierdzając, źe pertrak 
tacje z poszczególnemi partjami k o 
munistycznemu nie prowadzą do ce
lu, bo te partje są n iewoln iczo za le
żne od M oskw y („K on rn ternu "), w y  
raził nadzieję, źe m oże z czasem pod 
w pływ em  n iebezp ieczeństw  zew n ę
trznych dla ZSRR. M oskwa zrozu 
mie potrzebę współdziałania; obec
nie jednak stosunki jeszcze „n ie doj 
rżały , przyznaje Bauer. W  tern miej 
sen muszę pow iedzieć, Ze bauer w  
sv ym referacie, tak świetnym zresz 
tą i głębokim , zdaje się niedoceniać 
wszystkich trudności. „K om in tern " 
b o v i 2m —  krótko stw ierdzim y —  
nje jest zw iązk iem  n iezależnych par-

ro rk azów  i w idzi, co w  N iem czech | tji, bardziej (pow iedzm y) rew o lu cy j

nych od socjalistów , lecz  jest na 
rięd z iem  polityki państy/owej ZSRR  
„ A  w ięc  z łatw ością  zmieni swą tak 
tykę, gdy ta po lityka  będzie tego 
w ym agała", —  odpow iedziałby m o
że Bauer. O, nie tak łatw o, bo zm ia
na kursu w obec socjalizmu burzy 
ca ły  gmach „K om in ternu ": ieśli nie 
będzie teorji „socjaltaszyzm u", cała 
organizacja m oże wym knąć się z-rąk 
i roztajać w  c b o z ij socjalistycznym 
a w  M oskw ie ten instrument jest 
potrzebny!

T-udna w ięc  sprawa, bardzo trud 
na! C zy  w obec tego mamy zrezygno 
w ać z hasła jedności? Bynajmniej'! 
Jedność jest konuczna. Jak słusz
n e  pisze Paul Louis, na szczęście 
rozw ój stosunków gospodarczych 
sprzyja i wym aga tej jedności. My, 
socjaliści w inniśm y rzucić hasło je
dności proletarjatu —  nie w  znacze
niu kom unistycznego szwmdelku 
(taktyka „jednego frontu") rozłam o
wego, lecz w  znaczeniu mobilizacji 
wszystkich klasowych sił proletar
iackich w  obecnej wielkiej epoce. A  
„Kom intern"... n iech ponosi w  o- 
czach proletarjatu  w inę za rozłam  
za sekciarstwo, za osłabianie rił pro 
letarjackich.

Mądry artykuł na temat bieżącej 
taktyki napisał tow. O. Leichter w 
ostatnim „Kampfie":

Pisze;
„Decydujący atak BC-jjahranu na eu

ropejski kapitalizm mciii wy jes* tylko 
w razie odbudowy jećnośoi proletarjatu. 
Poza Rosją istotnym problemem jest roz
łam tylko w Niemozeoh. Ale właśnie w 
Niamozech jest to decydujące zagadnie
nie polityki proletariackiej". 
Zjednoczenie proletariatu niemiec 

kmgo może zmienić całą sytuację 
oołitvczną Niemiec Rzecz jasna —  
wptyn.e to na cała. międzynarodową 
sytuację proletariatu. W  Moskwie 
ochoty do współdziałania nie w i
dać... „M imo to, słusznie powiadt 
tow Leichter, właśnie demokratycz 
ny socjalizm winien nie opuszczać 
żadnej sposobności, aby zamanife
stować swą wolę do jedności."

Czy ta w ola  oznacza zejście z 
zasadniczej naszej podstawry. z gruz 
tu demokracji? Nic podobnego, od 
pow iada Jewlcowy socjalista Leich
ter, —  bo demokracja jest dla nas 
koniecznym warunkiem propagandy, 
przygotowywania się 1 t. p.

Konkluzja w .ec  jasna. N ie w .erze 
w raz z Bauerem i Leichterem (i na
w et bardziej od nichj w  dobrą w o 
lę „Kom internu O zejściu z grun
tu demokraci* m ow y mema. A  m i
mo to hasło jedności proletariatu win 
no być postawione z całą siłą na 
porządku dziennym, bo tego w ym a
ga chw ila dzie jow a —  kryzys kaoi- 
talizmu, w alka z faszyzm em, sło
wem  zw ycięska w alka proletarjatu  
o w ładzę,

Kazimierz Czapiński.

W  s p ra w  ę 
S r .  T z r a s z k i e w l c z a

W  najbliższym czasie ma się rozpo
cząć w Wilnie rozprawa sądowa prze 
-w k o  b . posłowi u l  Sejm, Br. Ta 
iaszkiewiczovri, ongiś przywódcy „Hro- 
mady" bialorusK.ej. W  związku z tem 
ukazały się w warszawskiej prasie w ie
czorne. n-eścisłe informacje o przeszło
ści Taraszkiewteza; informacje te pro
stujemy, uwazałąc to za swoj obowiązek 
wobec człowieka, który sam bronić się 
nie może:

1) Br. Tarjszkiewicz pochodzi z rodzi
ny białoruskiej;

2) w latach 190o’ —  1911 naieżał w 
Wilnie, jako uczeń gimnazjum, do taj
nej organizacji młodzieży polskiej „W y 
zwolenie" (prototyp dzisiejszego .Odro
dzenia"), ale stale pudkieślał że uważa 
s;eDie z ł  Białorusina o k u ltu rz e  polskiej, 
który w waice o wolność Polski widz. 
niejako wstęp do odrodzenia narodowe
go Białodusi;

3) w latach 191?—  1920 Taraszkiewicz 
znany jeż działacz białoruski, nie byl 
żadnym agentem II Oddziału fror.tu gen. 
Szeptyckiego, ale poprostu politycznym 
działaczen białoruskim, wyznającym 
lak zwaną nodówczas orientację polską;

4) w latach 1924 —  1927 Taraszkiewicz 
rozczarował się (nie wchodzimy w  to: 
słusznie czy niesłusznie) do „orentacji 
pokkie* 1 w polityce biajoruskiej i sta
nął na czele „Hromady" wespół z pp. 
A. Lucklewiczem i Ostrowskim —  dzi
siaj’ pupilami obozu , sanacyjnego".

5) politykę „Hromady" uważaliśmy za 
szkodliwą i błędną; ale me była ona 
zależna od polityki ..Kominternu"; w 
,Hromadzie" istniały „jaczejki" komuni

styczne fistnieją wszak i w  ZZZH, ale 
,Hromt<.da“, jako taka nie była organi
zacją komunistyczną, .orientacja so
wiecka" „Hromady", jeżeli można tak 
Dowiedzieć, stanowiła posuniecie tak
tyczne białoruskiego ruchu radykalno j. ii 
narodowego, a nie założenie programo
we, S. K.

P r o w o k a c j a
W pie rwszych dniuch Iipca r b. odbył 

sw ̂  w Warszawie Zjazd Detegat.ow 
Hązku Nauczy cieHtwa Polskiego

Zjazd poprzedziły masowe szykany i 
pi zemes enia niezależnych nauczycieli, 
na ooastawie słynnego art. 58.

Aie mimo prześladowań, na zjeździe 
znalazła się dość liczna grupa nauczy
cieli - demokratów, którzy zdecydowa
nie wystąpili w obronie niezależności 
Związku i nauczycielstwa 

Na Zjazd zaproszono p. min Jędrżeje- 
wicza. by ułatwić pp Smulikowskiemu
i Nowickiemu osiągnięcie ,zwycięstwa” . 
S 1 j r o  na trybunie zjawił się p. Jędrzeje 
wi-.z. na sa]j r07jegJ sję okrzyk, wznie
siony przez ob. H, Ładosza: „Artykuł
58 , jako protest przeciw zabijaniu wol

nego ducha nauczyciela. W  ślad za tem 
w idu delegatów opuściło salę obrad

Kilka dni temu ob. H. Łudcsz otrzy
mał wezwarne do... Sądu Honorowego 
przy Związku, jako „oskarżony" przez 
wydział wykonawczy Z. N. P. za wystą- 
?<en:e na Zjeździe przeciw ministrów', 
Prezydentowi i Państwu (!!?).

Cały akt oskai żenią jest zbiorem non
sensów i najrozmaitszych głupstw, mo 
gacych oomieścir się chyba jedynie tyl- 
ko w głowie p Smulikowskiego, Oto 
wytątk z powyższego aktu oskarżenia 
charakteryzujące okrzyk ob. Ładosza 
delegata, uprawnionego na mocy statu
tu do zabierania głosu na 7jeźdz!e, do 
swobodnego wypov’ iadania swych myśli 
i przekonań: „obniżenie powagi zgroma

dzenia", „gorszące przykład", , obraże
nie wvbitnego gościa", no i dia komple 
tu antypaństwowe wystąpienie"...

W  roli oskarżyciela występuje p Smu
likowski, Ob. H. Ładosz, znany po 
nszechr.ie działacz społeczny, utalento
wany artysta poeta, członek Zarządu 
Okręgu ZNP, cieszący się ogólną sympa
tią mas nauczycielskich, oskarżony przez 
p. Smulikowskiego, który nie ma do lego 
żadnego prawa moralnego, jako odpo
wiedzialny bezpośrednio i pośrednio za 
bezprawne przenoszenie nauczycieli- Na 
usta cisną się wyrazy pogardy dla lego 
rodzaiu metod walki politycznej.

A le wolnego ducha nauczycieli nie za
bije się nawet „wyrokami" sądów.

Ob, H Ładobzowi ptzesvlamv, w imie-

No w i „ m a c h e r z w "
w sorawie ks. Pszczyńskiego

Ze Śląska komunikują nam, że 
n iezależn ie od zab iegów  czynionych 
przez księcia Pszczyńskiego przez 
sen. Wyrostka i p. Logina, zabiegał 
on, a m oże jeszcze zabiega o zna le
zienie sposobu w ykręcen ia  się od 
zapłacenia Państwu Polskiem u za 
ległych podatkow  na mnej d iodze.

W ed łu g naszych in form atorów , 
do księcia Pszczyńskiego zw rócili 
się jacyś „m acherzy", prooonuiac 
mu u tw orzen ie ze swych dóbr spół
ki akcyjnej z n edzibą  zarządu w  
Paryżu. Po  tyir fakcie m ieli się 
,m acherzy" w płynąć via  Paryż na 

w ładze skarbowe w  W arszaw ie , a- 
by skreśliły, a przynajm niej znacznie 
zredukow ały należność ks. Pszczyn 
sk’ ęgo.

Kom binacja ta doszła jednak w  
porę do w iadom ości jednego z w ice  
m inistrów  Skarbu, który zabiegi te 
sparaliżował

B y łoby jednak pożądane, aby o- 
gół dow iedzia ł się czegoś b liższego 
o tei nowej intrydze ks. Pszczyńskie 
go oraz podane zosta ły do w iadom o
ści publicznej nazwiska ..macherów"

Kcmnet Centralny Organizacji M ło
dzieży TUR. wydaja w dniach najbliż
szych broszurę o bezrobociu wśród 
młodzieży p. t,

„MŁODZI BEZ PRa CY"
w cenie po 5 groszy za egzemplarz. Bro
szura wysyłana będzie organizacjom w 
cenie po 3 gr. za sztukę za zamówienia 
mi kióre kierować należy p adr Se 
krefarjatu Kom. Centr. Org MI TUR, 
Warszawa, Warecks 7.

niu nauczycieli niezależnych, wyrazy 
sympatji i uznar.ia za walkę w  obronie 
honoru nauczycielskiego.’ W. K,
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Cztery rozprawy prasowe „Naprzodu"
Przed sądem okręgowym karnym w  Krakow ie 

pod przewodnictw em so. dra Gródeckiego p izy  
współudziale so. dr Pilarskiego i dra Stuhra od
były się wczoraj czlery rozprawy prasowe nasku- 
tek sprzeciwów tow. red. Haeckera i to w. Marjana 
Po-rczaka od konfiskat „Naprzodu".

Po rozprawach na kiorych w imieniu ,.Naprzo
du" przem awiali tow. red. Haceker i adwokaci 
dr. Roseuaweig i mgr lsraeli sad uchylił jedną 
konfiskatę „Naprzodu" a to artykułu p. t. „Tow, 
dr. Dręgiewicz uwolniony 12 głosami", w którym 
była skonfiskowana obrona tow. dra Dręgiewicza

wygłoszona p>zed sądem przysięgłych we L w o 
wie.

W szystkie iiine konfiskaty, a m ianowicie arty
kułów „ABC małego Jasi i“ . ..Likwidatorzy", ko
respondencja z Gorlic „Ż y jem y jak w  piekle’ i 
dotyczące „Strajku chłopskiego" zostały zatw ier
dzone.

Nadto Zatwierdził sąd konfiskatę „P iasta" za
stępowanego przez adwokata dra Pelzłinga i kon
fiskatę „Glowu Narodu" zastępowanego przez ad
wokata dra Rozmai y nowicza.

Oskarżał we w&zystl ich sprawach prokurator 
dr Kozłowski.

Echo tragiczne,- śmierci 
studenta akademji weterynaryjnej we Lwowie

Uh. niedzieli o godzinie 2 nad ranem ulica 
Szajnochy wc Lw ow ie była w idownią krwawego 
zajścia, które zakończyło się tragicznie. Zajście to 
miało przebieg następujący: studenci Akadem ji
W eterynaryjnej, członkowie korporacji Lutico - 
Venedia pi. zabawie zwanej sobotką \ i  restaura 
cji Kotońskiego udali się do kaw iarni , A drja ". 
Z kawiarni tej postanowili studenci zw iedzić dru
gi nocny lokaJ „Eldorado" W  rr omencie. gdy 
studenci przechodzili przez uncę zetknęli się z  k li
ku stałymi bywalcam i tego lokalu, a rekrutują
cymi się z mętów spoi iczuych W ynik ła  Kój'ia, w 
czasie której zginął pod ciosem noża Jan Grotkow • 
ski, student IV  roku Akad. weter.

Studenci zetknęli się z 3 osobnikami w towa
rzystwie kobiety. Kto zaczął awanturę, trudno 
stwierdzić, gdyż omie strony były podochocone 
skonsumowanym alkoholem W  każdym razie 
pewnem jest. że student Szczepanowski otrzyma! 
cios w szczękę tak silny, że upadł. W ówczas Grot- 
kowski spoliczkowa! napastnika poczerń schylił 
się, by podnieść kolegę. W  tym momcn me o lrzy- 
mał ow a  pchnięcia nożem, z których jedno byk. 
śmiertelne, gdyż dosięgło serca. Przebitym  został 
również trzeci student Pietraszko. W ładze poli
cyjne aresztowały uczestników bójk i i domniema
nych sprawców mordu w  osobach Mojzesza Katza. 
Szulima Kełlesa i Nuchima Schmera, aresztowa
no również ową kobietę, która jak okazało się. 
nazywa się Stefan ja  Surówka.

W  związku z tragicznym wypadkiem na ulicy 
Szajnochy jesteśmy świadkami bardzo przykrych 
zajść, które m iały miejsce w  ciągu minionej nie
dzieli i dnia wczorajszego. Kto zna klientelę ka
w iarni Adrja  (Reklam a) i  Eldorado (Grota), ten 
wie, że społeczeństwo żydowskie nie może brać 
odpowiedzialności za zbrodnie szumowin. Zresztą 
stwierdzone zostało, że sprawcy zajścia na ulicy 
Szajnochy to znani nożowcy, którzy identyczną 
bójkę wszczęliby z każdym innym człowiekiem

sięcy, a jeżeli nie wyw iąże się należycie z tej, 
przerastającej siły ludzkie pracy, groz: takiej ro 
botnicy przeniesienie, a nawet wydalenie z rów- 
noczesnem pogorszeniem kaiegorj. płacy przy od
prawie lub emeryturze

T o  też robotnice, obawiając się utraty pracy, 
z  której w  okresie bezrobocia muszą utrziunac 
swoich mężów i  dzieci, wytężają wszystkie swoje 
siły, a te zaś, które m ają prawa do emerytury, a 
nic są w  stanie z  poiyodu zniszczonego pracą zdro
w ia tej ciężkiej pracyr podołać, uciekają przed
wcześnie na emeryturę, ażeby się tylko z tego p ie
kła wydostać i ostatnich parę lat życia zaoszczę
dzić.

Pain Gajdecki nie przejm uje się zbytnio losem 
maltretowanych robotników. W  m iejsce usunię
tych w  te® sposób robotnic przyjęto w  ostaitnim 
czasie 40-ści robotnic, poleconych przez Z w ią 
zek „iegjon istów“ i „Strzelca". Piomotmicom tym 
płaci się pc I I  złotych tygodni*, wo. T e r  zarobek 
ma wystarczyć im  na „utrzym anie"! Toteż nędza 
niesłychau a  panuje wśród nich. Zarząd neoesow - 
skiego zw iązku przypatruje się ,tym opłakanym 
stosunkom zupełnie spokojnie. Zresztą nic dz>w - 
negc. Przecież oni rozb ili jedność roootniczą, po
zbawi' ją r pracujących możności obrony. Teraz za 
swoje trudy oczekują nagrody. I ta nagroda ich 
nie omija. P  Bieleń, który przeprowadzi' na te
renie fabryk! rozbi ja.cką robotę, a  niedawno po
szedł na emerv turę dostał posadę w Kasie cho
rych nai prow incji. Będzie m iał teraz dw ie pen
sje, i  bęozie ży ł dostatnio, u  robotnicy i  robo mice, 
których tumanił, będ^. nadał j  oniewierani i będą 
cierpieć nędzę. Także p  Gtruszkowska. poszła na 
emeryturę, zostawiając smutną pamięć po sobie. 
Jej najwierniejsze przyjaciółk i które kupowały 
u n iej towary bławatne na raty (p. (Truszkowska 
poz£ pracą w  fabryce zajm owała się handlem) 
żalą się teraz i  płacza że p rzy  spłacaniu tych rai 
zostały pokrzyw dzone.

Tak wygląda położenie biednych, eszukanycn 
przez senatorów robot lic i  robotninów krakow
skiej fabryki tytoniu. W  okresie ogólnego k ryzy
su i  nędzj ludzkiej, ta sama sanacja, która leje 
fcrokodyłe łzy  nad losem bezrobotnych, rękami 
swoich ludzi, pastwi się nad ludźmi pracy i  ko
sztem ich zdrow ia wytzyskiem ich pracy rob] o- 
szczędnośi-.i i  ciągnie zysk i 

Generalna dyrekcja monopolu ty toniowego, idó- 
ra  w ie  o  łych sprawach, nie robi nic, ażeby *emu 
przeciwdziałać, wychodząc wiaoczrue z  zaiożeniai 
że tak się powinno traktować ludzi pracy w  ,/ra
ju " sanacyjnym.

Robc Lnice i  i o,bożnicy powinni jednak zrozu
mieć, że tak być dalej me moze. Muszą ocknąć się 
z  tego odrętwienia, w  kióre ich w trącili sanacyj
n i rozbijacze i stanąć do walk: w obronie swoich 
praw, przeciw  brzydzącym zarządzeniom.

BACZNOŚĆ FR YZ JE R ZY !
Zarząd Związku Pracowników Fryzjerskich w  

Krakow ie ostrzega pracowników fryzjerskich, by 
om ija li Kraków  ze względu na ogromn bezro
bocie i rozpoczętą akcję o nowe i lepsze warunki 
pracy.

JAK  W Y G LĄ D A  „P O M O C  D LA  
BEZRO BO TNYCH  

Reklamowana hucznie pomoc dla bezrobo aycl 
przybierać zaoz; na w yg ląd  wprost potworny.

Z  Tarnowa donoszą nam, że w  ca*vm powaiech 
w  chw ili obecnej zaledw ie 86 osób korzysta z  za 
siłków z funduszu bezrobocia T o  są skutki usta
w y  z dma 17 marca 1932*

Bezrobotni domagają się zatem natychm iasto
wego rozpoczęciu akcji pomocy aoiaznej.

W e  środę 23 Lm. odbył się masowy w iec nez- 
robo mycb i  wybrał delegację, która udała się do 
p. starosty Doellingera. Delegacja dow iedziała się, 
że bezrobo tu i Oirzymają pracę przy regm acji Wą- 
toku i budow ie d rogi Trnnów— Mościce, L icz i*  
dn i pracy będzir wynosiła od 6 do 12 miesięcznie 
zależnie od stanu rodzinegc bezrobotnego. Z tego 
b?dą zawsze dw a dni opłacone gotówką, a  trzeci 
dzień ma być odpracowany ./zamian za produkty 
żywnościowe. Płaca ma wynosić 1‘50 zł. dziennie, 
a w łaściw ie 1 Łłoły, jeśli zważyć, że co tczeci dzień 
n  i by, ■’ odpracowany bezpłatnie.

. 1 starosta obm yślił atoli jakąś metafizyczną 
dekorację tej nędznej płacy i  powiada:

—  Będziemy płacić pc 3 złote dziennie, a tylke 
bezrobotny odda dobrowolnie 1 zł. 50 groszy na 
rzecz pom ocy d la  bezrobotnych!

N iebyw ały pomysł! Góby też pow iedział jakiś 
dygnitarz, gdyby mu rząd podniósł pobory o 25 
procent, a jednocześnie zarządził „dobrowolne" 
potrącenie o 50 procent?

J ak się nie da osłonić tych jeanozlotowych za
robków, godnych kulisów  chińskich!

Pan starosla np. ze swoich poborów oddaje ti® 
rzecz bezrobc mych pół procent, a bezronotni me 
ją  oddawać 50 procent!

Jak się traktuje bezrobotnych, o tern m^żna siy

ECH A W  W A R S Z A W IE  
Warszawa, 28 listopada (teł. wł.). W  zw iązki 

z  zabiciem studenta polskiego we Lw ow ie dzii 
koło uniwersytetu ustawiono silne posterunki po 
licyjne jednak "pokój nie został zakłócony, eksce
sów żadnych nie było.

Z  t y c i a  r o b o t n i c z e g o
S ZYK A N O W A N IE  RO BO TNIC  I R O B O TN IK Ó W  Pra<:a rozpoczyna się o godzinie 7 mm. 20, a kas

W  K R A K O W S K IE J  FA B R Y C E  T Y T O N IU  “  °  *  ”  ^  "
P. Gajdecki, dyrektor krakowskiej fabryki ty- Ponadto zmusza się robotnice do coraz wyda 

{dniu, znany dobrze z dotychczasowych szykan, miejszej pracy tak, że kobiety licho zarabiające 
stosowanych wobec robotnic i robotnikcw, nie licho się odżyw iające, padają poprostu z w ycie 
m ien ił d ląd  postępowania. Od 1 listopada br. prze czernią Robotnica zajęta przy pakowaniu pepi 
" hi żo n o czas pracy o 10 minut, to znaczy, że za- rosów, która pakowała dotychczas 50 tysięcy p 
hiiast o godzinie 7‘30 rano, jak to by ło  poprzednio, pierosów dziennie, obecnie musi pakować 70 f;
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Zwycięstwo wyDorcze socialisbw w Belgi!
Bruksela, 28 listopada. Ostateczny w yn ik  wczo

rajszych wyborów  w  Belgji nie jest jeszcze zna
ny. Z dotychczasowych pro w izorycznycb obliczeń 
wynika, że w ybory dały znaczne zwycięstwo unji 
katolickiej i socjalnj m-demokratom. Tym czaso
w y rezultat jest następujący: Unja katolicka 79 
mandatów ćposiadała 76), socjalni demokraci 74

(70), liberałow ie 23 (28), Fiam andczycy 8 (10), 
komuniści 3 (1). Ostateczny wynik znany będzie 
we wtorek lub środę

Bruksela, 28 listopada Z okazji wyborów par- 
lementarnych doszło wczoraj w Eu pen m iędzy ka 
tolikanu a socjalistami niemieckimi do bojki, 
przyczem  6 osob odniosło rany.

przekonać w  Moscrcach. Kw alifikow an ie bezro
botnych powierzono tam niejakiemu P iw ow ar
czykowi. osobnikowi, który obleciał już PPS, NPR  
i  chadecję, a teraz: jest dobrze płatnym agitato
rom ZZZ. Pan ten oświadczy! trzem bezrobotnym 
z Koszyc, zgłaszającym się po pracę z legitym a
cjami POiPP:

Z   się koza na Mośeicach, toście p izy le -
cieli rozdrapać to g . . W  mieście si z  lew,
to icsl wiecej do rozdrapania Bezrobotni m ają
teraz dużo czasu, mogą baby p .............

N ie tizeba komentarzy! W styd  3 hańba. To  się 
nazywa pomoc dla bezrobc tnych.

T C I E G R A P I Y
— o—

PRACO W NICY UMY SLOYY1 PR Z E C IE  
ZM NIE-JSZEM U CZASU W Y P Ł A T Y  
ZAS IŁK Ó W  D LA  BEZRO BO TNYCH

Warszawa, 28 listopada (tel wŁ). Swego ^za
sil ministerstwo opieki społecznej zażądało od za
kładów ubezpieczeń pracowników umysłowych 
we Lw-owie, Poznaniu i  Królewskiej Hucie, aby 
zmieniły statut w  tym kiei unku, że paragraf usta
lający zapomogi dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych na 9 miesięcy został zawieszony. — 
W czoraj odbyło się nadzwyczajne posiedzenie ko
mitetu wykonawczego U n ji zw iązków pracowni
ków umysłowych, na klórcm uchwalono wypo
wiedzieć sję zdecydowanie przeciw' zawieszeniu 
tego paragrafu.

O B N IŻE N IE  STO PY  PROCENTOW EJ

Warszawa, 28 listopada (teł. w ł.). Bank gospo
darstwa krajowego uchwal: t obnażenie stopy pro
centowej od wkładek, a m ianowicie: wkłady ter
minowe za. wypowjedzenlem 1 miesięcznenr do 
>%, z wypowiedzeniem 3 niiesieeznera do 8%, 
z wypowiedzeniem  6-miesięcznem do &%, od 
książeczek oszczędnościowych na 5%. Rachunki 
komunalnych ka* oszczędności będą oprocento
wane na 3%.

K IE D Y  BĘD ZIE  R A T Y F IK O W A N Y  P A K T
PO LSK O -SO W IE C K I O NIEAGRESJI

W arszawa. 28 listopada (tel. w ł.). Ratyfikacja 
paktu o nieagresji polsko-sov ieckicgo winna na
stąp e w ciągu 30 dni od jego podpisania, a wlec 
najdalej do 27 grudnia br.

STRAJK BEZROBOTNYCH

1 artrow, 28 listopada (tel. w l.). Dziś wybuchł 
Ui strajk bezrobotnych zatrudnionych przez K o 
mitet pomocy bezrobotnym. Położenie bezrobot
nych ilustruje faKt, żc w  całym powiecie zasiłki 
z  funduszu bezrobocia pobiera tylko 86 bezrobot
nych Komitet przydzic lii bezrobotnym pracę w  
ilości od 6 do 18 dni miesięcznic z tem, że płaca 
ma być opłaca "a  po 1 zł. dziennie, a nadto o trzy- 
mywać m ają skromny deputat żywnościowy. —  
Uważając tę płacę za  haniebną, bezrobotni r ie  sta 
w ili się cbiś rano do pracy, w ybrali komitet straj
kow i' . wysunęli żądania: opłacania ich u racy ki 
3 zł. d, iemiie, oraz ubezpieczenia w Kasie cho
rych. Wzburzenie wśród bezrobotnwch panuje 
wijelkie.

ŁAGODN A K ARA  H ITLE R O W C A

Gdańsk, 28 listopada. Sąd gdaiiakj zasądził przy 
v. ódcę hitlerowców i b posła do Reichstagu F o r
stera na grzywnę 20u guldenów, za grożenie gw ał
tem przedstawicielom władz. Sprawa ta stM w 
związku z  zamordowaniem radcy soc. Grima 
rzez Hitlerowca Rudn itzky‘ego, kiedy Forster pro 

wadzącej śledztwo policji groził, że jeżeli go na
tychmiast nie .yypuści. zawezw ie stu hitlerowców, 
którzy rozprawią się z policją.

K A T A S T R O F A  AUTOBUSU

W rocław , 28 ljstopada. W e  wsi P ilzec kolo 
Wrocławiu, szofer autobusu, pragnąc wym inąć ro- 
* e m s t ę  jadącego niewłaściwą stroną skręcił tak 
gw Równie, że autobus wpadł na drzewo p rzy
drożne, ulegając zniszczeniu. M imo wszystko ro
werzysta został przejechany na śmierć. Z podróż
nych autobusu 11 osób odniosło rany a kilka in 
nych osób lżejsze Cigżko rannych przewieziono 
ł °  szpitala, . .niw N

T R Z Ę S IE N IE  ZIEM I W  H O LA N D Ji

Amsterdam, 28 listopada. W  różnych m iejsco
wościach Holandji południowo - wschodniej od- 
pzuto dziś ponownie siln iejsze wstrząsy ziemi, —  
które jednak nie w yrządziły  zadnyrch szkód. N a j
silniejsze wstrząsy zaobserwowano w  Hertogen- 
bosch. gdzie w w ielu domach poruszały się obra- 

d^opniejsze sprzęty domowe.

R O K O W A N IA  G E N E R A ŁA  SCHLEIGHERA 
7 SOCJ \ L IS TA M I

Berlin. 28 listopada Sytuacja wewuiclrzna W- 
Niemczech jest wciąż jeszcze niewyjaśniona, Kola 
poinformowane liczą, że decyzja prezydenta H k  - 
denburga co do nominac ji kanclerza n ie aąpńdtiifl 
wcześniej jak wre wtorek. Tymczasem podjął dziś 
rano generał v. Schleicher rokowań ,a, w  pierw - 
szej lin ji z  socjalnym i dcm okradam... Przedpołu
dniem  odbył v. Schleicher konferencję z  przed
stawicielam i Zw iązków  zawodowych Leipartem  i 
Eggertem, a  popołudniu z przywódcą frakcji so- 
cjalno-demoki a tycznej Reichstagu Breitsche;dem 
W  teku tej dyskusji p izeostaw iciele Zw iązków  
zawodowych i partji socjalno-demukraty cznej po
staw ili szereg warunków natury gospodarczej i 
społecznej. i Eu/

KO ALICJA  CZARNO - B R U N ATN A  
W  PRUSIECH v

Berlin. 28 listopada. M iędzy przedstawicielami 
centrum i narodowych socjalistów zostały dziś 
w znowione pertraktacje wt sprawce ulw orzenia 
koalicji rządowej w  Pnisicch. Pertraktacje pro
wadzone są pod przewodnictwem prezydenta sej
mu pruskiego Kerrla (narodowy socjalista) i  p rzy
wódcy frakcji centrum Lauschera Koty politycz
ne sądzą, że pertraktacje zakończone zostana na 
czas, by w- dniu zebrania sejmu pruskiego, zwo
łanego na 13 grudnia, można było przystąpić do 
wyboru piem jera rządu pruskiego.

FOSGEN N A  U N IW E R SY TE C IE  W  H A L L E

Berlin, 28 listopada. W  sali wykładowej insty
tutu fizjologicznego uniwersytetu w Halle w ydo
stał się z  nieszczelnej butli losgen. Uniwersytet 
został natychmiast opróżniony. Zawezwano straż 
pożarną, która przy użyciu masek gazowych 
wkroczyła do wnętrza, uszczelniła butlę i oczy
ściła salę z tego niezwykle si.nego gazu trujące
go. Bliższych inform acyj narazić brak. N iew ąt
p liw ie będą m iały władze interes w tern, aby ta 
sprawa niezbyd szeroko się rozniosła.

P R Z E P O W IE D N IE  H IT L E R A

Ijomdym, 28 listopada. W  wywiadzie, udzielo
nym  przedstawicielow i „D a ily  Ekspress“ p rzy
wódca narodowych socjalistów H itler oświadczył, 
że przyszły rząd prezydjalny w N iim czech zdoła 
się utrzymać najdłużej cztery miesiące. Później 
władza musi przypaść narodowym socjalistom.

RAD A  L IG I NARO D Ó W

Genewa, 28 listopada. Na dzisiejszem posiedze
niu przedpołudmiowem Rada L ig i Narodów7 za
kończyła obrady nad sprawozdaniom komisji 
Lyttona. Jednogłośnie przy wstrzymaniu się od 
glosowania delegata japońskiego uchwalono kon
flik t chińsko-japonski przekazać do rozstrzygnię
cia nadzwyoza jnemu Zgromadzeniu L ig i Naro
dów. —  W  dalszym ciągu załatw iła llada L ig i 
spór polsko-gdańskj po m yśli układu podpisane
go w  sobotę m iędzy ministrem Beckiem a prezy
dentem senatu gdańskiego d rem Ziehmem. Rada 
postanowiła wyłon ić komitet trzech i pow ierzyć 
mu gruntowne zbadanie kw eslji „Acuon <Ęrecte“ 
i przedłożyć je j sprawozdanie na sesji stycznio
wej. Obie zainteresowane strony zostały wezwane 
do przedłożenia tej kom isji swych stanowisk do 
dnia 10 stycznia.

Genewa, 28 listopada. N a posiedzeniu poutnem 
Rada L ig i przedłużyła mandat tymczasowego w y 
sokiego komisarza w  Gdańsku Rostinga do dnia 
1 lutego 1933 r. Ostateczny wybór w y sol i ego ko
misarza dokonany zostanie jeszcze w ciągu sesji 
bieżącej. ,

D A LS Z E  R O K O W A N IA  O OD RO CZENIE  R A T Y  
G RUD NIO W EJ

1 ondyn, 28 listopada. Rokowania czionkow rzą
du angielskiego z osobistościami ze świata go
spodarczego, politycznego i  finansowego, stojące 
w  zw iązku z opracowaniem odpowiedzi rządu an
gielskiego na odmowę Am eryk i w  sprawie d łu
gów wojennych, prowadzone są w  dalszym- ciągu. 
W  kołach politycznych panuje przekonanie, że 
nowa rota. rządu ingielskiego będzie jwdkresiać

koniecznośi odroczenia raty grudniowej n ie ze 
względu na interes Anglji, lecz z powodu niebez 
pieczeństw, jakie groziłoby handlowi; międzynaro 
nowemu wskutek wielkiego odpływu pieniędzy 
do Am eryki.

KO NFERENCJA HERRIOT A  Z NORM ANEM  
D AYISEM

Pa/ryż, 28 listopada. Prem jer Herriot odbył dziś 
z  Normanem Davisem nowa konferencję,' która 
trwała 2 godziny'. Po  konferencji w yraził delegat 
amerykański zadow'o)cnie z  wyniku *Davis oś« iad 
czył, że narazić pozostaję jeszcze w  Paryżu

PROM Y D LA  Z A L A N IA  EUROPY W ĘG LEM  
A N G IE LSK IM

Londyn, 28 listopada. Prasa angielska donosi, 
że angielskie Łowaizystwo kolejowe Southern R a i1 
way celem zapobieżenia kosztownemu : połączo 
nemu ze strata czasu przeładowywaniu wagonów 
w komuuiKacji kolejowej między Anglją  a konty- 
neinem, postanowiło wprowadzić w  kanale La 
Manche komunikację promowa. StaLa komunika
cja promowa, służąca do przewożenia całych po
ciągów, urządzona zostanie w  leeie roku przyszłe
go między Dovrem a jednym  z portów francu
skich, prawdopodobnie Dunkierką.

TROCKIEM U ZA K A Z A N O  PR ZYJAZD U  
DO NO R W EG U

Oslo, 28 listopada Dzienniki donoszą, żc rząd 
norweski odrzucił prośbę Trockiego o zezwolenie 
na przyjazd do Norw'egji.

M K T  N iL  Z A S Ł U Ż Y Ł  NA NAGRODĘ 
PO K O JO W Ą N O B LA

Oslo, 28 listopada Kom isja Nobla parlamentu 
norweskiego uchwaliła wr roku bieżącym ni Kont11 
nie przyznawać nagrody pokcjow ej Nobla. eo

KO N IEC IM IGRACJI DO A R G E N T Y N Y
Buenos Aires. 28 listopada Rząd argenh f.ski 

w ydał rozporządzenie, zamykające z  dniem  1 sty
cznia 1933 roku granice dla im igracji. Rozporzą
dzenie przewiduje udzielenie zezwolenia na p rzy 
jazd dc Argentyny tydko tym osobom, które w y 
każą się kontraktem, iż zosta'y zaangażowane je 
szcze przed 1 stycznia, oraz bliskim  krewnym o- 
sób zamieszkałych w  kraju, o de zobowiążą się 
do ich utrzymywania.

Z kraju i ze świata
-  - O —

A R E S Z T O W A N IE  U R ZĘ D N IK Ó W  SKARBO
W Y C H  I K U PC Ó W  Z A  N A D U ŻY C IA  W  piątek 
i w  sobotę w zagłębiu Dąbrowskim i dokonano 
licznych aresztowań urzędników skarbowych i 
kupców w  związku z nadużyciami wyk rytem i w 
urzędzie skarbowym w  Będzinie. Szczegóły wobec 
toczącego sie śledztwa bzymame są w  tajemnice.

OJCIEC W Y R Z U C IE  D ZIECKO  OKNEM, ŻO 
NĘ  PO C IĄ Ł  B R Z Y T W ą  1 PO D E R ŻN Ą Ł SOBIE 
GARDŁO. W  rodzinie Rotera w  Nowym Byto
m iu rozegrała się straszna tragedja. M iędzy m ał
żonkami doszło dc kiótn"- w  czasie której mąż ao- 
stał napadu furji. Porw ał za brzytwę i rzucił sic 
na swoją żonę, zadając je j straszliwe ciosy. Żona 
w yrw ała  się jednak z domu W tedy oszalały mąż 
porwał z kołyski dwuletnie dziecko i wyrzucił je 
przez okno z drugiego piętra, po :zem brzytwą 
poderżnął sobie gardło. Dziecko cięższych obrażeń 
n ie doznało, ciężki natomiast jest stan oszalałego 
ojca, którego przew-ioziono do szpitala na opera-
=ję-

O D K R Y G IL  M O G IŁY  O F IA R  R Z E Z I N A  P R A 
D ZE  W  R. 1794. P rzy  ul. Namiestnikowskiej 4 
aa Pradze pod W arszawą w piwnicach magistrat 
trzym a koks, przeznaczony dla ludności praskiej- 
Podczas kopania koksu Ł piwnicy jeden z robot
ników wykopał czaszkę ludzKą. Gdy zatzą l dal ej 
kopać, wy-dostał 30 czaszek i ty le  kości ludzkich- 
że trzeba je  bydo wy-wozić wozam i na cmentarz. 
P rzy  ul. Nam iestnikowskiej 4 kiedyś znajdowały 
się w ielk ie zakłady przemysłowe W ulkan". Jak 
(twierdzą ludzie obeznani z  tą okolicą, wydobył'’ 
czaszki i kości ludzkie pochodzą z czasów rzezi 
po zdobvo.iu P rag ’ prze Rosjan,



■I
:io ),
dzie

tar
ka
vl.

ze
tez
iro-
dzy

A

iz iś
óra
-gat
iad

ił

osi,
lail
zo-
ów
tv-
La
\a-
po-
Je-
'i i-

nie

itu
atu
i**

ski
ty-

mr
-y-
T -
i«-
o-
się

a
10-

tek 
ino 
i i 
w 

yec 
cv.
0 - 
UE 
to- 
ał- 
io- 
się 
■na 
ląż 
je  

wą 
:eń 
tgo 
ra-

tA-

rat
iej.
01- 
dei 
!ch> 
trz. 
aiy 
lak 
yłe

FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
I WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W i  § I

Lwów, ulica Kopernika 5 —  Tetafon 95-97.
Ceny ic iilo  fabryczne.

UW AQAI TA PC Z A N Y METALOWE W WIcLKIM W Y B O R Z E .

K R O N I K A
T E A TR  WIEI.K1

W torek, 7‘30. „Pow rót Odysa“  j „W eim ar'1 W yspiań
skiego.

Stada, 7‘30: „Orfeusz w piekle1*.
Czwartek, 7‘30; „P ow ró t Odysa*1 (Abon. 4).
Piątek, 7‘30: „Orfeusz w piekle11.
Sobota, 7‘30: „/Powrót Odysa** (Abon. 4).
Niedziela, 3*30: „Mariusz*1 (Ceny zniżane —  Abon. 2); 

7*30: „P ow ró t Odysa“  (Abon. 4.).
T E A TR  R O ZM AITO ŚC I

W torek, 7*30: ..Poealunek przen lustrem**,
Środa, 7*30: „Pocałunek przed lustrem* .
Czwartek, 7‘30: W ieczór recytacyjny Gros barda.
Piątek, 7*30: „Lekarz bezdomny** (C eny najniższe —  

Abonament 1).
Sobota, 7*30: „Pocałunek przed lustrem** (Abon. 3).
Niedziela, 3*30: „Olimpia** (Abon. 2); 7*30: ,Poca łu 

nek przed lustrem** (Abon. 3).

COLOSSEUM
Film: „C iernie losu“  i rew ja „Y o -Y o ".

BIURO K O NC ERTO W E M. TUERKA
W torek, 29 hm.: Aleksander Umiński, I-szy laureat 

konkursu szopenowskiego.
Czwartek, 1 grudnia: W ieczór żyw ego słow a H. Gros- 

barta (Teatr Rozmaitości).
j  o o —

U R O C ZYSTY  O 6C H 0D  35-LECIA ŚMIERCI STAN I- 
S Ł A W A  W Y S P fA Ń S K If GO W  TE \TRZE W IELK IM .
Dziś 29 btn. odbędzie sie w Teatrze W ielkim  uroczyste 
przedstawienie!, poświęcone Stanisławowi Wyspiańskie
mu. W ystaw iony będzie poraź p ierw szy  we Lw ow ie, 
a drugi wogóle w Polsce ostatni d-rarnat St. W yspiań
skiego pod tytułem „Pow rót Odysa**. Postać Odysa 
odtwarza na naszej scenie J. Stracbecki, k tóry równo
cześnie dramat reżyseruje. Oprawa plastyczna pomysłu 
Andrzeja Pronaszki. Poza „Pow rotem  Odysa*' insceni
zowany będzie poraź p ierw szy w Polsce fragment dra
m atyczny pod tytułem „Weimar**. Reżyseria ; insceni
zacja J. Gołaszewskiego. Na uroczyste przedstawienie 
złoży się również scena dramatyczna pod tyt. ..śmierć 
Ofelji** w interpretacji artystj cznej Treny EPhlerówny.

TRZEC I NUM ER „SCENY LW O W S K IE J1* w ydaw 
nictwa Teatrów  Miejskich ukaże się w związku z  uro 
czystościami W yspiańskiego i będzie temu w  elki emu 
duchowi, genialnemu poecie i malarzowi, reformatorowi 
teatru polskiego poświęcony. Na numer złożą się m iędzy 
innem i: artykuł W ilarra H orzycy  >od tytułem „Trud 
Wyspiańskiego**, „Wspomnienia W . Siemaszko woj o  
Wyspiańskim1*, oraz studium o .P ow roc ie  O dysa" pió
ra L. Kielanowskiego. „Scena Lw ow ska " jest dodawana 
bezpłatnie do bTetów wstępu do Teatrów  Miejskich.

PRZED PR ŁM JE R A  W OPERZE. Od kilku tygodni 
cały teatr rozbrzm iewa c-udownemi melodiami Offen
bacha. Niebawem cały Lw ó w  nucić będzie te piosenki, 
Posiadajaee nową aktualną treść —  po oglądn.ęoiu ope
ry  komicznej „Orfeusz w piekle** Cały Lw ó w  bęa/.ie

H E R B A T A ,  K A W A  i KAKAO
po najniższych cenach

EDMUND R1EDL
Lwów , ul. RutowskFegó L. 3

filja ul. Gródecka 74
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również podziwiać wszystkich niemal solistów opery 
lwowskiej w  tym spektaklu, Zespół solistek reprezen
tować bęaą panie: Kalińska Hinglerówna, Hupertowa, 
Karin, Łazowska, Mańkowska, Fopow iczów na i Tamta. 
P łeć  brzydka reprezentować bę.'ą: Bykow ski Peter, 
Płoński, Romanowski, Siadko, Syroczew stó, Użejko, 
W roński J Zufoik. Ewolucje choreograficzne układu SI. 
Faliszewskiego w  wykonaniu Mili Kamińskiej, Dąbrow
skiej, Madejskiego, Zwolińskiego oraz zespołu baleto
wego i szkoły baletowej. Całości dopełnią piekne deko
racje i kostiumy artysty  malarza Józefa Wodyńskiego. 
Orkiestrą dyrygow ać będzie Adam Dołżycki.

ALEKSANDER UN1NSRI, p ierw szy  laureat konkursu 
„zopeniOiWskiego w W arszaw ie, zdobyw ca nagrody pa
na Prezydenta Rzeczypospolitej wystąpi z  jedynym w 
sezonie koncertem dziś we wtorek. Artysta, którego 
koncert w  ubiegłym sezonie niewątDl w ie pozostał w 
■pamięć5 naszej publiczności, wykona piękny program, 
obejmujący utwory: Scarlattiego, Liszta, Chopina, Albo- 
nitea i Infamie.

—  0 0 0 -4
STR ASZN E  SAM OBÓJSTW O IN W A L ID Y . —

W  domu Inwalidów  przy ul. Kleparowskiej 27 
■popełnił oamobójstwo 38-lftni inwalida Józef Paź 
dziernik. Przeciął on sobie brzytwą brzuch, a na
stępnie p< derżnąi gardło.

PR ZE B IC IE  NOŻEM. W olski Rairol i Chrza
nowski F raneiszek przebili nożem Aleksandra M i- 
chalaka (Boczna Brajerowskiej 4).

ZA M IA S T  K A S Y  P E K Ł  R A K , W czasie rozpru
wania) kasy przez w łam ywaczy w szkole żydow 
skiej (Zygmuntów ska 17) rak odm ówił posłu
szeństwa, Złodzieje zadowolili się rozbiciem biu
rek i  zabraniem gotówki 37 złotych. —  Z fabryki 
Marbacha Her sza z Żarna,rstynowa skradziono 350 
kanonów  czekolady. —  Poza temu kradzieżami do 
konano w ciągu m inionej n iedzieli 7 kradzie
ży innych. Sprawców tych kradzieży ujęto.

—  c o o —

P ożar m agazynów kolejowych
W  nocy z  soboty na niedzielę wybuchł pożar 

w  magazynach Urzędu ceł na dworcu kolejowym . 
Pożar był ogromny i w  nocy krwaw a łuna zw ia 
stowała miastu o  szalejącym  żyw iole. Spłonęło 
różnych towarów wai tości około m iljona z  loty < h. 
Doza,r ugaszono dopiero o godzinie 2 popołudniu 
w  niedzielę. Straty powstałe skuikiem pożaru się
gają olbrzym iej sumy —  2 i  pół n rljona  złotych

I  S A L I  S A S O "  :
—o—

JAK P. R A P P A P O R T  „PRO M  A D ZIŁ* Z A K Ł A D  
D E N T Y S T Y C Z N Y

Dentysta Józef Rappaport przez długie lala pro
wadzi], zakład dentystyczny. W  ostatnich latach 
zakład jego zaczął się staczać do ru iny i wtedy 
Rappaport zapomocą ogłoszeń w pismach zaczął 
poszuk:wae pracowników do swego zakładu za 
kaucją. Kandydatów zgłosiło się niemało. Oczy
wiście Rappaportov. i żadnych pracowników nie 
było potrzeba, ade chodziło mu o kaucje. Od sie
demnastu osób pobrał on kaucje po 1500, 500, 300 
i 200 zł., kandydaci na pracowników dentystycz
nych składali mu w  braku gotówki zegarki p ier
ścionki iip.

Pu-zatem Rappaport wyłudził od kilkunastu o- 
sób znaczniejsze kwoty po kilkaset lufo paręsel 
złotych pod pozorem, że wykona na nieb umówio
ne roboty dentystyczne, lecz robót tych również 
nie wykonał.

W czoraj przed trybunałem karnym pod prze
wodnictwem s. o. 'Szulislawsikiego rozpoczęła się 
przeciw Rappaportowi rozprawa o zbrodnię oszi 
stwa. Prócz wspomnianych czynów akt oskarża
nia zarzuca mu ponadto sfałszowanie obcych pod
pisów  na wekslu, który polem  zrealizował \v 
G. K. G.

Oskarżony częściowo do w iny się przyznaje, tłu
macząc Się nędzą, brakiem pracy, zużyciem p ie
niędzy obcych na leczenie dzieci itp

Oskarża prok. Krajewski, broni dr. J. W eiss

c x x <x x > < x x x x x x x x x x x x x x x o o o g c x x x x x x x >o
Czytaj prasą robotniczą:
Dc wiesz się, jak dziś jest „byczo“ ! 

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
K O M U N IK A TY

ŚRÓDMIEŚCIE, ŻÓŁKIEW SKIE , K LE PA R Ó W ! W e
wiórek. 29 bm odbędzie się zebranie dzielni-c: Żółk iew 
skiej, Śródmieścia i Rleparowskiej punktualnie o godzi
nie 19 przy ul. Rutowskiego. Na porządku dziennym: 
1) referat tow. Hausnera z dyskusją; 2) sprawy w e
wnętrzne komitetów.

M a r t a  o s t e n s o  2 1

J o d  s z a l e ń c ó w
(Ciąg dalszy)

Zabaw ił przeszło dw ie  godziny, oczarow a
nych słuchaczy pobudzając do śmiechu i do 
smutku. E lza wsłuch iwała się ja k  w e śmie. 
W gęstn iejących  cieniach w ieczoru siedziała 
na progu matka. S teve Bowers pozostał 
w  m ieszkaniu, natomiast w u j Fred  usadowił 
się pod krzakiem  bzu, ro zkw ita jącym  w ła 
śnie pod oknem kuchni. Parę razy podczas 
opow iadania gościa, je g o  cichy śmiech zadę
li olen ia przypom inał tam lyin  je g o  w iek, tego 
obecność.

Reef, Leon i E lza odprow adzili sw ego go 
ścia kaw ałek  drogi, gd y  w reszcie zdecydo
wał się odejść. E lz ie  zdawało się, że po raz 
p ierw szy dopiero nastaje teraz wiosna. Serce 
je j  naprzem ian kurczyło  się i rozprężało 
W rap tow nym  bólu nagle zrozum ianego 
Piękna. 1 trw ożn ie, poważnie, p rzym iln ie, 
słabe d źw ięk i m a jow e głęboko w  traw ie  i w y 
soko w  dclikatnem  listkow iu  czubów drzew , 
Wciskały' się do jej uszu.

Szli poprzez g łębok i zm ierzch topolow ego 
ęiaju a Joe T rą cy  potrącał struny g ita ry  
1 p rzyśp iew yw a ł tak cicho, że I Iza i j e j  bra
cia musieli iść tuż obok n-ego, b y  poch w y
cić słowa pieśm . N a  drugim  końcu lasku p rz y 
stanęli, gd yż  E lza rzekła, że czas wracać, 
b rząka jąc  cicho, Joe p rzyg ląda ł się j e j  przez 
chwńlę: w] półcien iu  uśmiech je g o  odsłonił 
btocne b ia łe  zęby. —  N astępnym  razem  —

| rzek ł n iespodzianie —  p rzy jd ę  tylko do pani. 
Dobrze ?

j N ie  w iedzia ła  na raz ie  co odpow iedzieć,
I a spojrzen ia  R te fa  i Leona, z szelmowskim 

uśmiechem czeka jących  j e j  odpow iedzi, po
tęgow ały  jeszcze j e j  pomieszanie.

—  Czemu nie... je ś li  pan ma ochotę...? —  
rzek ła  rakon iec.

Joe T rą cy  nie dał żadnej odpow iedzi. 
Szybko się odw rocif, a głos je g o  niegł ku 
nim, gdy  odprow adza li go spojrzen iam i skroś 
gęstw y  drzew , aż w  m roku pól szarzał ju ż  
ty lk o  iego  cień -

Z ły  lud tam ż y je  w da lek ie j \ ri onie,
T y lk o  polarna gw iazda  nad mm p ło n ie ------
—  A  teraz szybko do łóżka! —■ rozkazała 

matka, g d y  E lza w róc iła  do domu. —  I  nie 
czyta  się ju ż  dziś w  łóżku !

Napom nien ie b y ło  całk iem  zbyteczne, ^dyż
Elza w ca le  nie m iała zam iaru czytać. Zbyt
w ie le  m łała do m yślenia.

*  *  *

Skończył się m iesiąc, w raz z nim rok 
szkolny, a łoe T rą cy  -wypełniał długie w ie 
czory muzyką, W je g o  obecności E lza w  zdra- 
dzieckiem  podnieceniu czuła n ie jako spo ęgo 
w an y  rytm  życia. Jasny instynkt ka*ał j e j  
zw alczać uczucia, ja k ie  w5- n ie j w yw o ływ a ła  
je g o  Diiskość. Była to wulka z n iep rzezw y

c ię ż o n ą  potęgą od praw ieków  usiłu jącą od
dać ziem i, co do ziem i na leży  —  m ocowanie 
się, w celu uniknięcia  pułapki, która by  ją  
uczyn iła  dozyw otn  m w ięźn iem  Rowu l 
dersa. Bo ja k k o lw ie k  Joe T rą cy  opow iadał 
tak ie cudowne rzeczy  ze sw7vch  wrędrów ek po 
dalek im  św iecie, E lza w iedzia ła . gd z iek o l
w iek je s t  on. w szędzie jes t też Rów7. W yrós ł

ze sw ej ziem i, ja k  ow e pierwiosnk* polne, 
kw itnące tam teraz w  bu jnym  żółtym  nad
m iarze —  ja k  pokrzyw y, strze la jące w górę 
zielen ią, az słonce lata spali je  na ko lor m ie
dzi, jak suche torebk i nasienne, n ’by  dziwrne 
chochlik i b u rzy ■ staczające się z nagich sto
ków. B y ł dzieckiem  R owtu , taksamo ja k  wuj 
Fred, i podobnie ja k  Joe T rący  tamten rów 
n ież w m łodości sw ej zw iedzał św iat swem 
ciałem , n igdy  duchem.

W ieczoram i siaclali dokoła ty ln ych  scho
dów, słuchali m uzyk i Joego i śp iew ali chorem, 
harm on ijn ie zestra ja jąc swre przyciszone 
głosy. A lb o  też wsłuchiwali się w  jak ieś siane 
odgłosy letn iego życ ia  — w  senny św iego i 
ptaszka na w ysok ie j topoF lub w7 mię^jcić, 
za ledw ie  w yczu w alne zoliżanm  się skrzydeł 
n ietoperzow ych , opuszczających się w  mroku, 
by natychm iast znów w zb ić  się w  górę.

W  tak i w ieczór Joe T rą cy  opow iedział, że 
B e jlis  C arew  p rzy jech a ł do domu na św ię ta ; 
a E lza zadała sobie n iec ierp liw e pytan ie, czy  
też  p rzy jd z ie  tek i czas k ied y  C arew ow ie  nie 
będą j j  w cale obchodzić. Co j e j  do tego, czy  
B e jlis  C arew  jest lub nie jast ju ż  na uni
w ersytec ie .

—  P rzy jech a ł w czora j w ieczorem  pocią
giem ! —  opow iadał Joe. —  A le  ju ż  wczesnym  
rankiem  b y  i dziś na dw orze. C a ły  dzień spę
dził p rzy  m łodych ogierach. Zda je mi się, że 
ja zd a  konna bardz ie j go baw i m z Draca. Pod 
tym  w zględem  podoim y jest do P iotra .

— Ba, —  wszyscy w o le li byśm y jeźd z ić  
konno niż cały7 dzień chodzić za pługiem  —  
zau w ażył Leon.

(Ciąg dalszy nastąpi).
J
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Konflikt w drukarstwie lwowskiem
WT niedzielę 27 om odbyło sit we Lw ow ie nad

zwyczajne walne zgromadzenie członków S:low. 
drukarzy pokr. zaw. „Ognisko", z jednym  punk
iem porządku dziennego: Sprawozdanie W n is ji 
cenników ej. Sala „Ogniska" i weranda by ły  po 
brzegi w j  pełnione.

Zgromadzenie zagaił .przewodniczący tow A. 
Ku syk i złożył imieniem komisji szczegółowe 
sprawozdanie z ostatnich dwóch wspólnych po
siedzeń z w łascicielami.

Sprawozdania tego wysłuchali obecni z wielką 
uwagą, a dowodem jednonn i  In ości jest fakl, że 
rezolucję, postawioną z  łona zgromadzenia pa zez 
tow. Jozefa Nowakowskiego, przyjęto bez dysku
sji jednogłośnie. Rezolucja ta brzmi:

„Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie członków 
Sto w. .Ognisko" we Lwowie, odbyte dnia 27 li
stopada —  po wysłuchaniu sprawozdania z do
tychczasowych perlraktacyj z przedstawicielami 
Kongregacji Przemysłowców Graiicznych, uchwa
la:

1) Zgromadzenie uważa propozycję pp. właści
cieli drukarń przyjęcia cennika poznańskiego za 
pewnego rodzaju prowokacje;

2) Zgromadzenie protestuje jak najkategorycz- 
ni-ej przeciw  zakusom właścicieli wprowadzenia 
dłuższego czasu pracy przy maszynach do skła
dania i przy dziennikach. W y dźwiganie podobne
go postulatu w czasie, kiedy nłetyilko w  Polsce, 
ale w  świecie całymi czyni i  się starania w  spra
w ie skrócenia czasu pracy wobec ogólnego bez
robocia —  uważa się za czyn. co najmniej, grubo 
nieobywalelsfei;

3) Zgromadzenie porucza Kom isji cennikowej 
towarzyszy dalszą obronę cennika na dotychcza
sowej platformie, oraz wyraża je j swoje zaufanie 
i uznanie za dotychczasowe stanowisko."

W  zgromadzeniu wzięli udział również delegaci 
Stow. Personalu Pomocniczego oraz delegat

Związku Cli cmi- i L itografów .
Jak już donosiliśmy, dalsze wspólne pertrak

tacje są zapowiedziane a wynik ich, z. powodu 
nieustępliwego stanowiska właścicieli, może w y 
wołać w  dniach najbliższych poważny konflikt.

* * *
Podnieść też musimy niezrozumiale dla nas sta

nowisko zarządu Zakładu Narodowego im. Osso
lińskich. Stojący aa czele tego zarządu ludzie, już 
dwa tygodnie temu wypowiedzieli pracę wszyst
kim pracownikom drukarskim w  tymi zakładzie. 
Po dwutygodniowym okresie ustaw owego w ypo
wiedzenia pozostawili oni robotników jeszcze na 
trzy dni w pracy, z  tern, że 1 grudnia br. bezwa
runkowo cennik obniżą. Dotychczasowe zaizady 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich —  insty
tucji o  charakterze publicznym — unikały kon
fliktu z  Tobotnikam; Obecny zaś zarząd, a  wła
ściwie niektórzy jego członkowie, daleko odbiegli 
od dawnych tradycyjL .

*  *  *
T e j niedzieli odbyło się zbiegowisko hjen 

„zw lązku" chadeckiego, z  pod duchowego patro
natu sen. Thuliego i fes. Szydelskiego. Na zbiego
wisku teni w  Domu Katolickim lżono „Ognisko" 
i umniejszano wartość generalnego pardonu. —  
Tymczasem na podstawie generalnego pardonu 
zgłasza się do „Ogniska" coraz w ieksza ilość no
wych członków, wykreślonych niegdyś łub pracu
jących w drukarniach nieccnnikowyreh.

Jeżeli już mowa o moralności, ito wspomnieć 
musimy, że na zbiegowisku chadeków p. Kraus 
zaprotestował, że to nie on sprzedawał czcionki 
w7 garnku nu ławeczkach, tylko ktoś inny7. Do
kładny życiorys p. Krausa i jego „zdiełk i" w  dn i- 
kam i Szyjkowskiego i Zimnego —  ukażą się w 
najbliższym numerze czasopisma „Ognisko", aże
by patronowie w iedzieli, kogo lo oni postawili na 
czele związku chrześcijańskiego...

l  niebo soefalisit icncgo
— o—
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W  Stryju w dniu 11 listopada odbyło się ze
branie plenarne członków PPS  i sympatyków w 
sali ZZK  Referowała tow. senatorka Kłuszyiiska 
W ładze nie pozwoliły na zgromadzenie publiczne, 
jako że to dzień święta Niepodległości Polski i w  
tym dniu nie mogą odbywać się żadne zgroma
dzenia. Nawiązując do tc.go zakazu tow. sen. Kłu- 
szyriska dała wyraz w  swem przemówieniu o sy
tuacji politycznej i gospodarczej w Polsce —  w 
stosunku do demokratycznie rządzonych krajów  
Francji i Czechosłowacji, gdzie dzień święta na
rodowego obchodzi społeczeństwo radośnie, a n,ie 
jak u nas, gdzie pod obuchem nędzy, bezrobocia 
i dekretów' o zniesieniu wolności słowa, o  znie
sieniu wolności stowarzyszeń itd. chodzi bez skry 
radości. Urządza się galówki, w których na roz
kaz bierze udział wojsko, policja i różne przyspo
sobienia wojskowe, niema łam. jednak społeczeń
stwa, które na rozkaz nie potrafi się cieszyć. Cie
szyć się może hjlko człowiek wolny, —  społeczeń
stwo. na które nie nakłada się różnego rodzaju 
Kagańców, społeczeństwo, które czuje się duszą 
razem z tymi co stoją u steru państwa. A  u nas 
rządz1 się opierając się o ustrój kapitalistyczny 
-w brew w oli ogromnej większości ąńarodu, Ozem 
doprowadzono do szalonego pogłębień,a ogólno- 
światowego kryzysu w Polsce i sprowadzono kraj 
na dno nędzy7. Tydko jeden ustrój socjalistyczny, 
rząd robutniczo-włościański może Polskę w ypro
wadzić na normalne tor\. Tow . sen. Kłuszyńska 
kończąc swe przemówienie zwraca się do wszyst
kich obecnych o  wzmożoną pracę organizacyjną, 
a w szczególności zaapelowała do kobiet. Na za 
kończenie odczyta! tow. Ożga rezolucję, którą ze- 
wani uchwalili.

Zebrani członkowie PPS  na zebraniu dnia 11 
listopada w yrażają pełne zauiaire klubowi par
lamentarnemu PPS , a w szczególności tow. sen. 
Kłuszvńskiej. dziękując za przybycie do Stryja.

Przem ówienie tow. sen. Kłuszyńskiej wywarło 
na zebranych ogromne wrażenie; szkoda tylko, że 
szerszy ogół społeczeństwa wskutek zakazu nie 
mógł usłyszeć tych kilku słów prawdy. Dlatego 
napiętnować należy7 postępowanie miejscowych 
władz, które korzystają z lada okazji, by udarem
nić społeczeństwu uświadamianie. A le  zakaz ten 
mówi sam za siebie świadczy7 to o  słabości re
żimu, a nam jest bodźcem w pracy o  jutro.

Z I E l i  RU
— o—

, opera: A LF R E D  PIC C AYE R  
Ubiegły' tydzień operowy7 stal pod znakiem PI *- 

camera; wystąpił on w trzech partiach a wijęc 
m iał dostateczną sposobność wykazania swych 
cennych zalet wokalno-aktorskich. Ogólnie m u
simy przyznać, iż we Lw ow ie od długiego szere
gu lat a może wcale nie słyszano ze sceny tak 
wielkiego artysty. Jego idealnie wyszkolony głos 
tenorowy o jednolitem  zabarwieniu i szlachotnem 
brzmieniu, opanowuje słuchacza od pierwszej do 
ostatniej nuty, przyczem w ielce decyduje jego 
wielka inteligencja muzyczna, kultura śpiewacka 
i szczere, przejęcie się rolą. W zorem  prawdziwych 
artystów p. Piccaver nie przyw iązuje dużej wagi 
do imponowania wysokiem i tonami, lecz dba o 
wyrównanie lin ji m elodyjnej, muzykalne frazo
wanie, posługując się przy te,m wysokim  kun

sztem śpiewackim, prześilicznem „mezzavoce“ i 
„vo ix  m ixte“  a w danym razie zdobywa się na 
silniejsze akcenty dramatyczne, przyczem nie za- 
}X>mina, iz nawet przy fortissimo głos musi

brzm ieć szlachetnie i ciepło. P. Piccaver, który 
przez szereg lat był chlubą wiedeńskiej sceny, 
swemi wTystępami pozostawił we Lw ov  ie nieza
tarte wrażenie artystyczne zarówno ze sceny, jak 
i z  estrady koncertowej. K ierownictwo opery7, któ
remu jesteśmy wdzięczni za danie nam sposob
ności usłyszenia tego w ielkiego artysty, powinno 
w  tym sezonie znowu go zobowiązać na kilka 
występów7 na naszej scenie, gdyż od takiego a r
tysty niejeden nasz śpiew ak może wiele skorzy
stać i nauczyć się. Grd.

C&CiSKI
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R E P LK TU A R  K IN  LW O W S K IC H

AD RIA : „3000 metrów murowanej wesołości". 
A P O L L O : „Skończona pieśń" (Das Lied ist aus). 
A T L A N T IC : „P ieśń nocy".
C ASINO : „Kobiety bez przeszłości" (John C raw io r^ . 
CH IM ERA. „Książe Bouboule".
G R AŻYN A : „Ulani, ułani, chłopcy malowani". 
K O PERN IK : „Kinomanjak" (harold  L loyd ) 
M AR YS IE Ń K A : „Kinomanjak' (Harold Lloyd).
M IR AŻ : „T iade i Horn".
O A ZA : „W yspa tajemnicza".
P A Ł A C E : „Musisz b jć  moja".
P A N : „Cesarzow a E lżbieta".
PASAŻ: „N iezw yciężony Albertini".
PR O M IE Ń : „Pod  dachami Paryża ".
RAJ: „Księżna Łow icka".
S T Y L O W Y : „10 minut strachu" i „Nad ranem".
ŚW 7T: „C. k. feldm arszałek" —  Vlasta Burian. 
UCIECHA: „W alka o honor".

RADJO L W O W S K IE
V 'torck, 29 listo nada

11.40: Przegląd prasy. 11 50: Kom. meteor. 11.58: 
Sygnał czasu. 12.10: -Gramofon. 13 20: Kom. meteor. 
15.15: Komunikat gospodarczy. 15.30: Kom. urzędu w y 
chowania fiz. 15.35- Gramofon. 16.00: Audycja „B łęk it
nych". 16.15: Gramofon. 16.25: Odczyt dla nauczycieli. 
16.40: „L e lew e l” . 17.00: Koncert symfoniczny. 1S.00: 
Rozw iązanie konkursu ze słuch, „P rz y  telefonie". 18.10. 
Muzyka lekka. 1900: „P iotr W ysocki, jako w ięzK  i 
tułacz". 19.15: Rozmaitości. 19.30: fe lieton  „Nowa lite
ratura w nowej Polsce . 19.45: Dziennik radiio-wy. 20.00 
Muzyka polska. 20.45: Wiad. sportowe i dod. do dzien
nika radiowego. 20.55: Muzyka francuska. 22.00: Felie
ton gŁn  illo tempere: o dawnej muzyce naszej" 22.15: 
„Wspomnienia starego zegara : (reportaż muzyczny). 
23.00—24.00: Muzyka taneczna.

Środa 3lf listopada
,1.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo

giczny, 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20- Ko
mun i kar meteorologiczny. 15.15: Komunikat gospodar
c zy ,715.25' Gramofon 15 35: Program  dla dzieci. 16.00: 
Gramofon. 16.40: „Istebna i W ista". 17.00: Gramofon 
17.40: „Bezrobocie a praca kobiet". 18.O0: Muzyka ta
neczna. 19.00: „Ratujm y dziecko . 19.10: Rozmai*ośc 
'9.30: Dyskusja literacka. '9,45: Dziennik radiowy. 20.00 
Koncert węgierskiej kapeli. 20.55: W iadomości spcmio- 
we. 21.00: Koncert skrzypcowy. 21.45: Koncert kame
ralny. 22.10: „Na widnokręgu" 22.25— 23,30: Muzyka 
taneczna.

® ®  ~ Q S Z E ^ 1 A  3
gruby po 49 zł ton& 
kostka I i II po zł „ 
orzbch I po 4 7 zł „

z dostawą przed dom

T e iih n .-H a n d lowe UL. POTOCKIEGO 9

K E P H A L G I ^ i  

+
Proszki przeciw nerwobólom głowy. 
Podług ordynacji Pr- Dr. Adam a Czyiewicza 

wyrobu Apteki D ra Poratyńskiego. 

Cen pudełka 0'80 gr. — Żądać w aptekach- 
=  Ostrzega się przed naśladownictwem. =

P1EDLE I S P R Z Ę T Y 1
B R O K A TY  zł. 390, firanki ręcznei roboty zl, 9‘8C, por

tiery, narzuty za bezcen —  W ytw órn ia Frelllcha. 

Lw ów , Sykstuska 21.

ZANIM  zakupisz MEBLE przy idź, a przekonasz się, że 
takowe otizym asz najtaniej u HESZELESA, Lw ów , 
ul. KO PERN IKA  23, róg u. Wronowskiej. —  Firm? 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a lo  na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

DZIŚ —  W TO R E K  przy bufecie: gulasz szegećyńskń 

wątróbką, fileciki w sosie p.modorowym, gulasz w o
low y, ozorek w sosie chrzanowym, żołądek gęsi —  

porcja tylko 60 gr. Kiełbasa gorąca i parówki —  por
cja tylko 50 gr. —  R E STAU RAC JA Katka-Szkowron, 

L w ów , Kopernika 3.

U N IE W AŻN IAM  zgubiona książeczkę Kasy chorych M- 
L w ow a  na nazwisk, Kiirrehner Maks.

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Luaowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego.
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